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INŻ. T A D E U S Z  W E R E S Z C Z Y Ń S K ! (LWÓW)

0 NOWA ORDYNACJE WYBORCZA
Znajdujem y się w  chwili, 

g d y  wiele p ań s tw  europejskich 
poszukuje n o w y ch  form u s tro ­
jow ych. Italia pod rządam i 
Mussoli,niego osiągnęła  sw ą  
p ra c ą  imponujące całem u 
św ia tu 1 wyniki!, porzuciła  z a ­
s a d y  p rzedw ojennego  p a r la ­
m en ta ry zm u , demokracji',  czyli 
innymi s ło w y  w y k lu cz y ła  ze 
sw eg o  życ ia  społecznego w a l­
ki par ty jne .

M y  P o lacy ,  p ra g n ąc  gorąco  
podnieść P o lskę  do na jw ięk­
szego rozkw itu , nie m ożem y 
iść w ie rn ie  ś ladem  Mussoli- 
niego, g d y ż  nasze położenie 
geograficzne jest znacznie t ru ­
dniejsze, a p o w a ż n y  p ro cen t  
mniejszości n a ro d o w y ch  u- 
trudn ia  nam  p rzep ro w ad zen ie  
p ro g ram u  ściśle narodow ego .

Z drugiej s t ro n y  należy  się 
spodziew ać, że wielkie dzieło 
W łoch  z chw ilą  u t r a ty  w odza  
narodu, Mussoliniego, dozna 
g w a łto w n e g o  w strząsu .  M o­
m en t ten jes t  dla nas p o w a ż­
n y m  os trzeżen iem , że sys tem  
n a w e t  najkorzystn ie jszej  d y k ta ­
tu ry  za w ie ra  w  sobie dla p ań ­
s tw a  g rozę p ow ażnego1 n iebez­
p ieczeństw a.

P o lsk a  musil szukać d ró g  do 
w p ro w a d z e n ia  now ego  ustrojul 
w y k o rz y s tu ją c  do św iad cze ­
nia innych pańs tw . Pokolen ie  
obecne m a doskonałe  dośw iad­
czenia, poczyn ione  na  o b se r­
w acji rozm aitych  form rzą ­
dzenia p ań s tw em . Ś ledzim y 
b ieg  w y p a d k ó w  w  p ań s tw ach  
d em o k ra ty czn y ch  i l ibera lnych , 
np.  ̂ w e  Francji,  Anglii, o r a z  w  
p ań s tw ach  dy k ta to rsk ich  o

różnych  odcieniach, np. w e 
[Włoszech, N iem czech, Rosji, 
Hiszpanii. W id z im y  dodatnie 
i ujemne s t ro n y  dw óch biegu­
nów  p rzec iw n y ch  sys tem ów .

Z tego też  pow odu, m ając  
k ry ty c z n ą  ocenę b ieżących  
w y d a rzeń ,  m ożem y  i! p ow in ­
niśm y sk o rz y s ta ć  z tego m o ­

m entu  ży w eg o  dośw iadczenia ,  
nie zan iedbując jednak  
w szech s tro n n y ch ,  w ielce pou­
cza jących  dośw iadczeń  histo­
rycznych .

R o zg ry w a jące  się w y p ad k i  
w  Polsce, w skazu ją  w y raźn ie ,  
że zna jdujem y się w  stad ium

(D alszy ciąg str. 3).
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M O Ż E M Y  B U D O W A Ć  S Z K Ó Ł  Y...
(patrz arł. str. 2)

Polska i Francja. ze ś w i a t a
Rewizyta ministra zaprzyjaźnionej z  Polską i sojuszniczej 

Francji w naszym kraju jest ewenementem doniosłym i poważnym. 
Jest ona dalszym \ogniwem w łańcuchu dowodów tego, że F R A N C ­
JA / T YLK O  FRANCJA OD PO C ZĄ TK U  N A S Z Y C H  D N I ZMAR- 
T W Y C H W S T A N I A  JE ST  S Z C Z E R Z E  Z A IN T E R E S O W A N A  
W  IS T N IE N IU  SILNEJ POLSKI.

Wiemy io tem wszyscy, że  Francja z a  rządów prezydentury 
Milleranda, pomagała Polsce młodej i jeszcze niezorganizowanej w 
walce z  najazdem sowieckim i w walce z  watahami ukraińskimi 
w latach 1918 i 1920. Pomagała nam Francja głównie przez dosta­
wy materiałów wojennych, ALE T E Ż  B Y Ł A  TO  POMOC S Z C Z E ­
RA SO JU SZNICZKI 1 PRZYJACIÓŁKI, CHOCIAŻ JE SZC ZE  NIE  
M IE LIŚM Y F O RM ALN EG O  Z  NIĄ SOJUSZU. . .

„ W O JS K O W Y  SO JUSZ POLSKO - FRAN C U SK I ZD A Ł E G ­
Z A M IN  W  PRÓ BIE  O G N IO W E J 1920 ROKU, A W IĘC JESZCZE  
Z. \NIM Z O S J A Ł  FO RM ALN IE  Z A W A R T Y  (Pisze w swej pracy 
historycznej jen. Tadeusz Kutrzeba).

I w tym czasie, kiedy Francja, tak czynnie nam pomaga, nie­
mieccy kolejarze odczepiają wagony z  materiałem wojennym, prze­
znaczonym z  przemysłu francuskiego dla bohaterskiej armii pol­
skiej, w Erfrucie wysadzają w powietrze c i i  sami kolejarze nie­
mieccy kilka wagonów francuskich, aby nie zasilić Polski bronią 
i amunicją, a w Gdańsku strajkują na rozkaz Berlina robotnicy 
poitowi, aby nie dostarczyć Polsce ładunków materiału wojennego 
z  Francji.

W Ó W C Z A S  TO CAŁE B E Z  W Y JĄ T K U  N IE M C Y M Y Ś L A ­
Ł Y  I M A R Z Y Ł Y  O TEM, A B Y  PO LSK Ę  ZALAŁA C ZE R W O N A  
ZA R A ZA  I Z N IS Z C Z Y Ł A  JĄ K O M P L E T N IE  —  U ŁATW IAJĄC  

s p OSÓB ZAJĘCIE Z  P O W R O T E M  GDAŃSKA, POMO-
p z a , p o z n a ń s k i e g o  i  g ó r n e g o  ś l ą s k a .

To są fakty  historyczne, których nikt i nigdy z  Polaków za­
pomnieć me może, ani Francji, ani też Niemcom.

T o  leż cale społeczeństwo polskie (z radością przyjęło fak t  za- 
u arcia sojuszu z  Francją w parę lat po naszym zwycięstwie nad 
bolszewikami, po „CUDZIE N A D  W1SŁĄ“.

Odtąd stosunki polsko - francuskie'; zwłaszcza za  urzędowa­
nia Ministra Augusta Zaleskiego są nader serdeczne i rozwijają 
się normalnie ku obopólnemu zadowoleniu.

■ - Po śmierci Marszalka Józefa Piłsudskiego twórcv soiaszn 
z  Francją, S T O S U N K I POLSKO - FRANCU SKIE Z A C Z Ę Ł Y  SIE  
OZIĘBIAĆ W B R E W  W O LI CAŁEGO PO LSKIEGO  .S P O Ł E . 
C Z E Ń S T W A  t W  C H W ILI NAJBARD ZIEJ DECYDUJĄCEJ, KIE­
D Y  N A  ZACH O D ZIE  M ÓW IONO, Ż E  SOJUSZ PO LSKO-FRAN­
CUSKI P RZEC H O D ZI GŁĘBOKI K R Y Z Y S  NA W ID O W N I PO­
L IT Y C Z N E G O  ŻYCIA ZJAW IA S IĘ  N A C Z E L N Y  W ó D Z  MAR  
S Z A L E K  ŚM IG ŁY RYD Z, K T P Y  PRZYJM UJE U S IE B /e  S Z E ­
FA S Z T A B U  ARMII FRANCUSKIEJ JEN. GAM ELIN, P ó ż N I E I  
S Z Y B K O  R E W IZ Y T U JĄ C  S W E G O  FRANCUSKIEGO K O LEG E  
W  P A R Y Ż U  I SW O JĄ INGERENCJĄ O SO BISTĄ SP R A W IA , ŻE  
stosunki polsko - francuskie wchodzą w swe należne łożysko. Tak  
myśli bowiem i czuje cały Naród i Naczelny W ódz Marszałek Śmi­
gły Rydz, jest tych myśli najlepszym wyrazicielem i ucieleśnieniem.

Dziś po wizycie 1ministra Delbos w Warszawie, ministra, które­
go z  całą serdecznością witał u siebie Naród polski stwierdzić na­
leży, że  O D B U D O W A N Y  P R Z E Z  N A C ZE LN E G O  W O D ZA MAR.  
SZ A LK A  ŚM IGŁEG O R YD ZA , SO JU SZ POLSKO - FRAN C U SK I  
JE S T  T R W A Ł Y M  O G N IW E M  POKOJU EUROPEJSKIEGO,  
JE ST  B E Z W Z G L Ę D N Y M  DLA N A S  D OG M ATEM , Ż E  G RAN I­
CE FRANCJI LEŻĄ N A D  WISŁĄ, ŻE  POLSKA N IG D Y  N /E  Z A ­
PO M NI S W E J  SO JUSZNICZCE I PRZYJACIÓŁCE POMOCY,  
O K A Z Y W A N E ]  N AM  W  CHW ILACH DLA N A S  T R A G IC Z­
NYCH, Ż E  N ARÓD  POLSKI CAŁYM  SE R C E M  STA Ć  B Ę D ZIE  
P R Z Y  FRANCJI TAK, JAK ONA ST A ŁA  I S T O I P R Z Y  POLSCE.

Wzmocnienie sojuszu polsko . fancuskiego obecną wizytą  
min. Delbos‘a w Polsce jest dowodem naszej tezy, że w polityce 
zagranicznej bezwzględną ingerencję musi mieć Naczelny Wódz,  
gdyż on tylko jest szafarzem krwi Narodu i on może decydować 
0 Pokoju, lub wojnie na zewnątrz.

W YSTAW A FRANCUSKA BĘ­
DZIE OTWARTA W  ROKU 

1938.

Paryż 10. XII. (Tel. wł.) Rząd 
francuski postanowił otworzyć 
wystawę powszechną na wiosnę 
1938 roku. Tegoroczny dochód 
z WYstawy oblicza się na przesz­
ło 2 miliardy franków, pozosta­
wionych przez cudzoziemców.

WIELKA REORGANIZACJA AR­
MII ANGIELSKIEJ.

Londyn 9. XII (Tel. wł.). Mi­
nister Wojny H. Bełisha zdymi­
sjonował kilkunastu starych je­
nerałów, zastępując ich młody­
mi jenerałami, powołał szefem 
sztabu Lorda Cort‘a, lat 50 liczą­
cego zaledwie, wskrzesił zniesio­
ne ongiś stanowisko zastępcy 
szefa sztabu, powołując nań mło­
dego pułk. sir Adama Ronalda.

z kraju.
p o g ł ę b i a n i e  p o r t u

W  SANDOMIERZU.
Sandom ierzu , stolicy 

C en tra lnego  O kręgu  P r z e m y ­
słow ego, przew idziane jest u- 
ruchom ienie dw óch portów: 
przem ysłow ego  z prawej i han­
d low ego z lew ej strony Wi" 
sły . Znacznie ma b y ć  p o w ię k ­
szony  d a w n y  port  austriacki,  
k tó ry  p rz ezn a czo n y  zosta ł  w 
przysz łośc i  na port  p rz em y ­
słow y.

Narazie rozpoczęto prace 
nad pogłębieniem  p rzyszłego  
portu handlowego. Od kilku 
tygodni za ję tych  jest w  porcie  
około 150 robo tn ików  pieszych, 
k ilkanaście pod w ó d  konnych  i! 
dw ie pegłębiafki. D o tąd  o czy ­
szczono brzegi!, pogłębiono i 
rozszerzono  ujście po rtu  oraz 
w y w iez io n o  dużą ilość ziemi 
z sam ego portu.

Roboty nad pogłębieniem  i 
rozbudowa portu handlowego  
mają trw ać do jesieni przysz-  
go roku. w  b ieżącym  roku Kie­
row nic tw o  robó t p o r to w y ch  
zap o w iad a  tak  długo p ro w a ­
dzić p race ,  jak długo pozw olą  
na to w a ru n k i  a tm osferyczne .

R oboty  w  porcie h an d lo w y m  
są w id o m y m  znakiem  i ró w n o ­
cześnie zapow iedzią  rozbudo­
w y  Sandom ierza.

Sojusz Polski z Francją opiera się na silnej armii.

Komuniści hiszpańscy rozstizeliwują Chrystusa Króla w Madrycie. N ajbliższa przyszłość powetuje tą zbrodnię.
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Możemy budować szkoły dla miliona polskiej dziatwy
Dochody z losów Paliw ow ych ohrócić na szkolnictwo
Młoda P o lsk a  p rz y sz ła  do żvcia  w  s t ra sz n y ch  w a ru n ­

kach  gospodarczych . Z ab o rcy  i w ojna ś w ia to w a  w y n iszc zy ­
ły  kra j do ostatn iego. T rz eb a  było  p rz y s tę p o w ać  do bu d o ­
w y  absolutnie w szystk iego .  Nie o trzy m aliśm y  nile innego 
w  spadku  po zaborach ,  jak tylko ru iny i biedę- Od p ie rw ­
szych  chwil z m a r tw y c h w s ta n ia  O jczyzny  trzeb a  było  t r z y ­
m ać  w  jednym  ręk u  karab in , a w  drugim pług, aby  orać 
ugory , kiełnie, aby  b u d o w ać  w sie  i m iasta. P o zy c ja  Nowej 
Polski b y ła  nie do pozazdroszczen ia .  Ale Naród zdrow y m o­
ralnie i pełen W iary w e  w łasn e Jutro nie upadał na duchu, 
tylko pracow ał, w a lczy ł, aby się w yd źw ign ąć i na gruzach  
trzech zaborców  w yb u dow ać w łasn e państwo.

W iele też zosta ło  już zrobione, wiele dokonane z w ła s z ­
cza na odcinku o b ro n y  kraju. Ale pozosta ł  do w y ró w n a n ia  
w z w y ż  jeden w a ż n y  dla N arodu i P a ń s tw a  odcinek, a jest 
nim

W YCHOW ANIE MŁODEGO POKOLENIA.
T rz eb a  śmiało p raw d z ie  spojrzeć w  oczy  i pow iedzieć, 

że najmniej dotąd w yd aw an o na szkolnictw o i dzięki temu 
pow sta ł tak olbrzym i minus na tym  odcinku, jak fakt, że dla 
przeszło miliona polskiej d ziatw y brak izb szkolnych, brak 
także i nauczycieli.

S p ra w a  t a  to coś więcej niż w y p ra w y  w  Andy, to
coś w ięcej niż b a le t  polski na deskach te a t r z y k ó w  p a ry sk ich  
—  spraw a ta, to paląca potrzeba elem entarnego w ychow ania  
m łodego pokolenia, które jest fundamentem Państw a.

Nie m oże b y ć  dla n a s  obojętną rzeczą , cz y  te fundam en­
ty  b ę d ą  zd row e , czy  te ż  schorzałe ,  łub zgniłe. F u n d am en ty  
P a ń s tw a  Polskiego m uszą być bezw zględnie  zdrow e, b ez­
w zględnie  czyste ,  a  takie mogą b y ć  tylko w tedy ,  jeżeli m ło­
dzież polska przejdzie  w  sw y m  w ieku  p rzez  polską szkolę.

BUDO W Ę PAŃ STW A  NALEŻY ROZPOCZĄĆ OD DROG
I SZKÓL.

S ta rz y  R zym ian ie  budow ali  sw e o lb rzym ie imperium 
od o lb rzym ich  m agistralii szkół. To san m  zrobił dziś M us­
solini, k tó ry  po p rz y jśc iu  do w ła d z y  p rzys tąp ił  do rozbudo­
w a n ia  w sp an ia ły ch  d róg  i au to s trad  nie ty lko na pó łw ysp ie  
apenińskim  ale też  i na a frykańsk ich  p iaskach. A jedno­
cześnie ten b y ły  socjalista włoski pobudował ty le  szkół, ile 
tego potrzebow ała dziatw a szkolna, i to pobudow ał nie dla 
elem entarnego' zaspokojenia mas w łosk ich , ale pobudował 
szk o ły  - pałace, gdzie w łosk a  m łodzież w  najbardziej hygie- 
nicznych warunkach kształci się na w spaniałych  obyw ateli, 
w ierząc w  P aństw o, które dało mu takie warunki k szta łce­
nia się.

Dla uw ypuk len ia  tego  faktu, jak dalece Mussolini p r z y ­
w iązuje  w a g ę  do szko ły , m uszę powiedzieć, że  m łodzież 
w ło sk a  nie tylko ma sw oje szko ły  - pałace  w  Italii i w  kolo­
niach zam orskich, ale też Mussolini polecił dla niej pootw ie­
rać szk oły  na terenie emigracji w szędzie, gdzie tylko 10 
dzieci w łoskich  w  w ieku nauczania znaleźć b y ło  można.

A w ięc sieć w łoskich  szkół obok w łoskich  au to s trad  
w  Italii jest tak  w sp an ia ła  i o lbrzym ia, że na leży  p rzed  tym  
w y c z y n e m  Mussoliniego pochylić  czoło jak ichby  się nie by ło  
p rzek o n ań  poli tycznych . Tuta j  k aż d y  szcze ry  d em o k ra ta  p o ­
w iedzieć  musi, że ten, b y ły  socjalista w łosk i ii naczelny  r e ­
d ak to r  „A van ti“ —  takim  d em o k ra tą  pozosta ł  na ty m  odcin ­
ku, k ied y  dał szkołę absolutnie w szy s tk im  dzieciom- w ło ­
skim.

U nas, mimo pewnej pracy i pewnych w ysiłk ów , stan 
szkół, zw łaszcza  w  b. dzielnicy zaboru rosyjskiego jest tak 
fatalny, jest tak z ły , że nie ma chyba drugiego na kuli ziem ­
skiej kraju, w  którym  w  nieopalanych bez szyb  i po­
dłóg izbach po kilkadziesiąt stłoczonych , źle ubranych i głod­
nych dzieci uczono czytać i pisać... I to jest w ie lka  t rag ed ia  
tych  dzieci i jeszcze w iększa  tego nauczycie ls tw a ,  k tó re  
w tak  op łakanych  w a ru n k ach  p ra co w ać  musi.

Nie w iem , czy  w obec  tego faktu, że p rzesz ło  milion pol­
skich dzieci nie może n a w e t  w  tak  o k ru tn y ch  w a ru n k ach  
u czyć  się czy tać  i p isać  n ie  p rz e ra ż a  n ikogo? Mnie bow iem  
ta m yśl spać  nie daje. Czuję w y rz u ty  sumienia, w y r z u ty  su­
m ien ia  wolnego ob y w a te la ,  że tam  po w siach  il m iasteczkach , 
po w ioskach i chu to rach  dzieci ch łopów  i robo tn ików  szko ły  
nie mają... Dla mnie —  jest to  w ie lk a  p lam a  na cywilizacji 
XX wieku...

MATERIAŁ NA BU D O W Ę SZKÓŁ JEST —  I TO PO D D O -
STATKIEM.

Kiedy porów nuję  Italię z P o lsk ą—  to w idzę , że pom ię­
dzy  tym i d w o m a kra jam i gospodarczo  jes t  w ie lka  różnica. 
Italia na p rz y k ła d  nie m a  su ro w có w , nie m a  lasów, nie m a 
w ęgla, nafty , nie m a n a w e t  w y s ta rcza ją ce j  ilości zboża na 
chleb. M a  w ięc wiele  skał, w iele  w in a  i dużo  słońca, a jed­
nak  m ogła  szk o ły  dla sw e j  d z ia tw y  pobudow ać.

D laczego?
Bo chcia ła  to zrobić, b io rą c  pod  uw ag ę  dogm at, że 

m łodzież jest p rzyszłością  Narodu, ż e  jest fundamentem  
Państw a.

U nas m a te r ia łu  n a  b udow ę szkół m a m y  poddosta tk iem . 
W szak L asy  P a ń stw o w e są tak olbrzym ie, że  mogą bez  
szkody dla gospodarki kraju dać budulca na budow ę szkół 
dla miliona dzieci. Tartaki P a ń stw o w e znow u ze  sw ej stro­
ny m ogą ten budulec obrobić i, co  dalej idzie, go tow e bu­
dynki szkolne w g. jednego planu racjonalnego m asow o w y ­
rabiać.

T akie  go tow e budynki szkolne M inisterium  W y z n a ń  R e ­
ligijnych i O św iecen ia  Pub licznego  m oże rozdzie lać  na  gm i­
n y  najbardzie j p o trzeb u jące  szkół, a już gm iny zdobędą się 
napew no na takie w yda tk i ,  jak oszklenie, w ew nętrzne urzą­
dzenie i techniczne w yposażen ie.

Jeżeli p o s taw im y  zasadę, że P a ń s tw o  jest dla o b y w a ­
tela, a nie o b y w a te l  dla P a ń s tw a  —  to w ó w c zas  te L asy  
P a ń s tw o w e ,  k tó re  dzilś w y k azu ją  zysk i w  sumić, o ile się 
nie mylę, 40 milionów zło-tych —  w inny  s łużyć  w łaśn ie  do­
bru  p a ń s tw o w e m u  t. j. podniesieniu  szko ln ic tw a na  na leżny  
szczebel.

T e  w łaśn ie  d o chody  z L asó w  P a ń s tw o w y c h  ii D om en 
P a ń s tw o w y c h  g d y b y  przeznaczyć na utrzym anie nauczy­
cieli, a szk o ły  pobudow ać z budulca lasów  państw ow ych  
przez tartaki p aństw ow e —  to w ó w cza s szybko zm niejszyli­
b yśm y ten ujem y bilans braku szk ół dla d zia tw y polskiej 
i braku nauczycieli.

Jeżeli  chodzi o m ate r ia ł  nauczycie lsk i — to ten  też 
w  szybk im  czasie m oże b y ć  d o s to so w an y  do w y m o g ó w  po­
w szechnego  nauczania, a lbow iem  w y s ta r c z y  tylko o tw o rz y ć  
w ięcej uczelni- p rzy g o to w u jący ch  s tan  nauczycielski,  a  z a raz  
szereg i naucza jących  będą au tom atyczn ie  do b u d o w y  szkół 
u trzym ane .

POW SZECHNE NAUCZANIE —  TO PODNOSZENIE  
PA ŃSTW A  WZW YŻ.

Uchwalone p rz e z  p a r lam en t  polski po w szech e  nauczanie 
nie m oże b y ć  tylko uchw ałą  pan ie ro w ą .  Nie może to b y ć  
p rzyw ile jem  ty lko  dla p e w n y c h  obyw ate li ,  g dyż  w s z y s c y  
je eśm y o b y w a te lam i p ierw szej  k lasy  i w s z y s c y  ponosim y  
w o b ec  kraju jednakow e św iadczenia .

B ez p ow szechnego nauczania w  całym  tego s łow a  zna­
czeniu nie m oże b yć m ow y o podnoszeniu P aństw a w zw y ż , 
albow iem  szkoła pow szechna —  to p ierw szy  szczebel drabi­
ny P aństw ow ej c z y  to na p łaszczyźn ie obrony Narodowej 
kraju, czy  to na p łaszczyźn ie gospodarczej.

W s z a k  żo łn ierz  ana lfabeta  —  nie daje z siebie n a  fron­
cie tego, co żo łn ierz  inteligentny, św iad o m y  sw eg o  celu 
i sw eg o  s tanu  posiadania.

Zbieranie składek na budowę szkół jest w  naszych  w a ­
runkach aktem  antypaństw ow ym , albow iem  to godzi w  na­
szą m ocarstw ow ość i obniża prestiż na terenie zagranicz­
nym. P olskę s' - na to, aby szk o ły  dla dzieci w ybudow ała  
w  tempie amer ańskim, nie ze składek, gdyż składki m oż­
na zbierać na pc rzelców , na C zerw ony Krzyż —  ale nigdy 
na szk o ły . Kto w  ,en sposób chce P olskę ośw iecać —  ten Jej 
nigdy nie ośw iec i, albowiem  przyrost ludności jest w ięk szy , 
niż i 00 szkół rocznie zbudow anych ze składek publicznych.

P rz e s ta ń m y ż  nareszc ie  m yśleć  kategoriami- W schodu. 
P rz e s ta ń m y  podchodżić do szko ln ic tw a p o w sze ch n eg o  tak, 
jak to robiliśmy w  okresie  zab o ró w . M am y, Bogu- dziękow ać, 
w łasn e  P a ń s tw o  il Jego  obow iązkiem  jest  za jąć  się p o budo­
w aniem  szkół dla polskich dzieci. Ż ebran ina  uliczna n a  bu­
dow ę szkół policzkuje Naród.

Wiadomości gospodarcze
WIELKIE ZŁOŻA RUD ODKRY.

TO W KONECKIM.
Końskie 9. 12. (Teł wł.). Na 

terenie powiatu koneckiego, a 
mianowicie w okolicach Chle­
wisk, Niekłania i Stąporkowa od­
kryto bogate złoża rud żelaznych 
pod dwoma postaciami, a to że- 
laziaki brunatne i rudy ilaste, 
natury syderytowej. Zawartość 
rud wynosi od 45 do 55% zawar­
tość żelaza w stanie surowym. 
Prace kopalniane postępują na­
przód i wróżą nadzieję dalszych 
odkryć.

SANDOMIERZ WYBUDUJE 
RZEŹNIĘ EAPORTOWĄ.

Sandomierz 10. 12 (Teł. wł.) 
Dwaj ukraińcy napadli na radne­
go gromadzkiego w Rejgaliszy i 
dali doń szereg strzałów na 
szczęście bez skutku. Policja urzą­
dziła pościg za bandytami.

PROGRAM GOSPODARCZY... 
NARODU POLSKIEGO W ŚWIE­

TLE 2 ODCZYTÓW.

Brześć n/B. 10. 12. (Tel. wł.) 
Na zaproszenie Syndykatu Dzien­
nikarzy Poleskich Red. Naczelny 
„Narodu Polskiego" wygłosił w 
dniu 7 bm. w sali Rodziny Poli­
cyjnej 2 kolejno po sobie nastę­
pujące odczyty na temat przebu­
dowy gospodarczej kraju w/g 
programu naszego pisma.

Przy salach wypełnionych po 
brzegi elitą miejscowej i zamiej­
scowej inteligencji prelegent z 
wrodzoną werwą i swadą ora- 
torską wykazał pożyteczność dla 
Kraju proponowanego przez nas 
programu.

Po wygłoszeniu odczytów w y­
wiązała się gorąca dyskusja w  
której wszyscy zainteresowani u. 
znali, że program gospodarczy 
„Narodu Polskiego" jest realny i  
konieczny dla ożywienia życia go­
spodarczego Polski.

IMPORTUJEMY NA RAZIE 
PASZĘ.

Ministerstwo, Rolnictwa i R.R. 
wyda/o komunikat, stwierdzają­
cy, że Polska nie importuje zbo­
ża z Rumunii, jak to podały nie­
które pisma, a jedynie importu­
jemy kukurydzę na paszę z Ru­
munii z rozrachunku claeringo- 
wego oraz pszenicę z Węgier i 
Rumunii dla przetwarzania na 
mąkę, którą później sprzedajemy 
zagranicą.

GIEŁDA.

Sytuacja walutowa w ostatnim 
tygodniu wykazała poważne osła­
bienie na giełdach w Londynie, 
New Yorku, Zurychu i w Paryżu. 
Na rynku srebra zanotowano pe­
wien niepokój, ponieważ Indie 
angielskie zapowiedziały, maso 
wa sprzedaż tego szlachetnego 
kruszcu, co ujemnie odbić się mu­
si na jego cenie.

W Warszawie płacono za w a­
luty: Londyn 26.40; New York 
5.27; Kabel 5.27.63; Zurych 122. 
20; Paryż 17- 98 —  18; Bruksel. 
Ia 89,85 —  90; Amsterdam 294. 
15.

Akcje i papiery % o tendencji 
mocnej przy większych zakupach. 
Bank Polski 108.25; Cukier 33 ,//>-

W ŁO S K A  SPÓ ŁK A  A K C Y JN A

RKUN10NE ADR1ATICA di S1CURTA
ADRIATYCKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ W TRYJEŚCIE

DYREKCJA DLA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W WARSZAWIE 
MONIUSZKI NR. 10.

TELEFONY; 5.46-00, 5.46-01, 5.46-02, 5.46-03, 5.46-04, 5.46-05, 5.46-06

O D D ZIAŁY, REPREZENTACJE I AJENTURY 
WE W5ZYSTKICH MIHSTflCH RZECZYPOSPOLITEJ

Przy jm uje  Ubezpieczenia: 0d ognia, od kra­
dzieży z włamaniem, od nieszczęśliwych wypadków, od od­

powiedzialności cywilnej oraz ubezpieczenia

ŻYCIOWE

"? Y'\: y t  / , , tą;- < ' :.t-f y,.-.,-.- y ■, ■W#

Gustaw Lawina

DLACZEGO RÓŻE MAJA KOLCE
(Legenda arabsKa)

T arch u n a  (Trypolitania).
S ta ry  Abdałlah el Azabi p rz y m k n ą ł  oczy  i, za ło ż y w szy  

ręce  za  kolana, s iedział w głębokiej zadum ie na  k a w a łk u  
s ta re j ,  t rzc inow ej m aty ,  roz łożonej p rz y  dużym  kam ieniu , 
k t ó r y  s łuży ł  za  stół dla p rzy d ro żn eg o  pisarza.

W  oazie k rz y k  sp rzed a jący ch  i kupu jących  b y ł  tak  w ie l­
ki, że chwilami zd aw ało  się, iiż z dalekiej p u s ty n i  p łynie  echo 
w o jen n y ch  o k rz y k ó w  z pola w alk i p o m ięd zy  pokłóconym i 
szczepam i.

Abdałlah  el Azabi b y ł  b a rd zo  zm ęczony. Zaledw ie  s łoń­
ce w  po łow ie  przesunęło  się po a frykańsk im  niebie, a  on 
już ty le  p rzeżył. .  T y le  przecierpia ł..  P isa ł  miłosny list do 
M eriem, dorodnej có ry  szeika w  Hom s w  imieniu jej u ko ­
chanego Abu N asse r‘a, „sokoła"  pustyni! i k ró la  oaz. Musiał 
m a c z a ć  p ióro  w e  k rw i w łasnego  serca...  P rzy p o m n ia ł  sobie 
m łode  lata, g d y  kochał i b y ł  kochany..., 1 p isa ł  tak, jak on­
g iś  do swojej Gazzełli. I g d y  na papierze  kreślił s łow o  Me­
riem  —  serce  m ów iło  GazzeTla... C ierpiał dużo... P o  chwili 
z n o w u  pisał list w d o w y  El A-ssa do b r a ta  zm arłego , dono­
sząc  o  śmierci... P ła k a ło  w ó w czas  to  se rce  80-letniego s ta rc a  
razem  z w d o w ą  i jej sześcio rg iem  dziec i - sierotami... A póź-  
ńiej jeszcze  pisał k ilka  l is tów  hand low ych , w  k tó ry ch  to z a ­
chw ala ł  to w ar ,  to znow u  upom inał się o pieniądze... ’ W e  
w szy s tk ich  ty ch  sp ra w ach  Abdałlah el Azabi by ł sobą. R a ­
dow ał się, w eselił ,  smucił, p łakał,  tęsknił, pożądał, 
w spółczuł,  d e lek to w a ł itd. iitd., a g d y  p rz e rw a łe m  mu to du­
m anie , jak on tw ie rdz ił  „p rzeżuw an ie"  tego w szystk iego ,  
co od ra n a  p rz e ż y w a ł  —  pow iedz ia ł:

—  Niech będzie  b łogos ław iony  Allah i jego P ro ro k  M a­
hom et, a lbow iem  pam ię ta ją  o sw y m  niegodnym  słudze s ta r ­
cu Abdałlah u el Azabi, p rz y sy ła ją  w  porę  ciebie, s y n u  b ia ­
łych  ludzi, ab y  m i p rz e rw a ć  cierpienie.

—  B ąd ź  p o zd ro w io n y  n a jm ąd rze jszy  sy n u  Afryki po 
szeiku Asrubi el Bhebfr z Gadam es...  P rz y rz e k łe ś  mi w c zo ­
raj opow iedzieć  a rab sk ą  legendę o tym : „D laczego  róże m a­
ją  kolce!" i p rz y sz e d łe m  do ciebie.

Siadaj p rz y  mnie, a D o b ry  Allah niechaj ci to w a rz y s z y

w  twojej p racy .  —  To m ó w iąc  usunął się na sk ra j  sw ej m a ­
ty, dając mil p ie rw sze  m iejsce p rz y  kamieniu, a  sam  za p a ­
t rzo n y  w  p rz e z ro c z y s ty  lazu r  neba, m ając  nieco p rz y m ­
knięte oczy, opow iada ł:

—  W ielki Allah s p ac e ro w a ł  po a lejach ra jskiego og ro ­
du i dumał..., dumał... K w ia ty  chy liły  się do Jego  stóp. 
Gwiazdki! w y p a d a ły  z ram, jak p łatk i róż z k w ie tnego  k ie­
licha... K siężyc toczy ł  się po m lecznej drodze, zm ia ta jąc  
wszelk ie  n ieczystośc i  z dnia, a podążający  za  Allahem or­
sza k  n iew ias t  nucił w r a z  z chóram i C herubó!w  i- S era fów  
tak  piękne hym ny, że w ielka kape la  s łow ików p rz e s ta ła  g rać  
w  za ro ś lach  sw e  trele, za s łuchana  w  k o n ce rc ie  boskich p a­
nien.-..

I wielki Allah b y ł  zadow olony , bo p o su w a ł  się zw olna  
po  alejach ra jsk iego  ogrodu, p r z y s ta w a ł  co chw ilę i delekto­
w a ł  się śp iew em  i muzyką...  T ak  doszedł do k ry sz ta ło w e g o  
pałacu, gdzie w  lazu row ej sali oczekiw ali nań jego m in is tro ­
wie, p ra cu jący  w  dalekich kra inach...  P rzy b y l i  do raju, a b y  
zdać ra p o r t  ze s w y c h  misji...

—  O, Allah! Allah! —  zaw oła li  chórem , pada jąc  na tw a rz  
p rz e d  boskim  m ajes ta tem , ale w  o k rz y k u  ty m  by ło  dużo 
smutku, rozpacznego  bólu il żalu...

—  (Powstańcie  i m ów cie , synow ie  najmilsi, d laczego  
w  w a sz y m  glosie jes t  ty le  sm u tk u  i ża lu  do m nie  —  p o w ie­
dział S tw ó rca ,  s iadając  na k ry s z ta ło w y m  tronie.

—  O, Pan ie ,  Panie! —  zaczą ł m ów ić  w y s łan n ik  z A ra ­
bii... W  dow ód uznan ia  za  p racę  p rzed  w y jaz d em  z raju da­
łe ś  mi jedną z najp iękniejszych sw oich  cór... P o k o ch a łem  ją, 
jak  Ciebie. B y łem  jej w ierny ,  jak pies... P ieściłem , jak naj­
ukochańsze dziecko... Tęskniłem , g d y m  b y ł  od niej z dala! 
tak  samo, jak  za  Tobą. o P iękno, P r a w d o  i D obro  Świata...  
Ale ona nigdy nie b y ła  zadow olona. Z aw sze  coś takiego w y ­
nalaz ła  w  m oich czy n ach  —  czym  m o g ła  mnie ukłuć, ukłuć 
moje biedne, kocha jące  serce .  D latego  też  o, W ielki ii Ś w ię ty  
Allah u, jes tem  sm utny, bo w iem , że k w ia t  m ego ży c ia  m a  
o s t re  kolce.

—  P a n ie  nad P an am i!  —  m ów i drulgł m in is te r  z nad  Euf­
ratu. —- I mnie o b d a rzy łeś  K w iatem  sw eg o  ogrodu, g dy  w y ­
jeżdżałem  w  T w oje j misji z raju. I mój k w ia t  by ł  jedyną  
tro ską  mego życia . Ż y łem  i p ra c o w a łe m  ty lko dla tej pięknej 
n iew iasty .  Nie zna łem  uśm iechów  słońca, ani piękna g w iaz ­
dy  zarannej,  ani też  tęczo w y ch  ko lo rów  na niebie. P o lo w a ­
łem  na dzikie zw ie rzę ta ,  a b y  jej p rzyn ieść  najpiękniejsze 
futra . Zabijałem  w y szu k a n e  pod s łońcem  ptaki, ab y  jej p r z y ­
n ieść  p ióra  dla ozdoby. S ia łem  k w ia ty  w szelk iego  ga tunku , 
a b y  m iała  czym  p rz y s tro ić  sw o je  włosy...  Ale ona o, Pan ie ,

nie b y ła  z tego zadow olona  i d a w a ła  mi za  to w szy s tk o  
w ięcej g o ry c zy  niż rozkoszy  il radości życia . Moje se rce  
dziś pokłute żąd łem  jej języka , pociskam i jej oczu, jak sito...

—  B łogosław iony  b ąd ź  Allahu, W ielk i S tw o rc o  i D o­
brodzieju ludzkości! —  pochylił się do stóp trzeci! w y s ła n ­
nik z Libii. —  B y łeś  dla mnie dobry  il ła sk aw y .  P o zw o li łeś  
m i w y b ra ć  sobie najpiękniejszą dzew ićę ze sw eg o  boskiego 
orszaku . I poszła  za  m ną, jak łan ia na  wielk ie  pustynie.  K ar­
miłem, poiłem, odziew ałem , jak b y ś  T y  sam  to w szy s tk o  ro ­
bił... Kochałem , jak córkę... A dziś j u ż  jes tem  starcem!...

—  D laczego? —  zapytał zagn iew any Allah.
—  P anie!  Nie gn iew a j  się... 1 woja córka w y p u śc i ła  

w s z y s tk ą  k re w  z m ego  se rc a  i usycham . Codziennie k łu ła
mnie jak ostrze sztyletu . _ .

I tak  kolejno żalili się w szy sc y  p rzed  M o n arch ą  św ia ta  
na piękne córy  raju, k tó re  miast być  to w arzy szk a m i ra­
n t y  ich se rc a  codziennym i kap rysam i,  milionami! k a p ry s ó w  
i złości...

Rajski chór p rzes ta ł  nucić... Słowiki! z a m a r ły  ze s t r a ­
chu  i nie t r ą c a ły  w  s tru n y  sw y ch  n iew idzia lnych  harf... 
K w ia ty  za m k n ę ły  się w  kielichach... K siężyc schow ał się za  
w ie lką  chm urę, a g w iaz d y  p rz y m k n ę ły  o czę ta  —  bo oto 
g n iew  Allaha pokazał się na jego boskim olbliczu...

—  W raca jc ie  do sw y ch  k ra in  —  p o w iad a  S tw ó rca .  —
O d tąd  będziecie  bez  to w a rz y s z e k  życia . One w  tej chwili
w ra c a ją  do mnie... i b ęd ą  ukarane .

S ło w a  S tw ó rc y  s ta ły  się ciałem. W  lazu row ej sali p rz e d  
obliczem' Allaha s tan ę ły  w szy s tk ie  córy, k tó re  ongiś zo ­

s ta ły  p o d a r o w a n e  m inistrom  za to w arzy szk i  życia. S ta ły  
w ylęknione, jak biedne gazelle n a  pustynil p rz ed  Zbliżającą 
się burzą .

Z agn iew ane  oczy  Allaha spoczęły  kolejno n a  każdej ze 
s w y c h  cór, a po chwili da ły  się s ły szeć  takie s łow a:

—  Idźcie w  aleję, zw an ą  aleją mmilstrów i zam ieńcie 
się w  k w ia ty  t. j. w  róże, k tó re  m ieć  będą ra jsk i zapach  i b o ­
sk ie  oczy , ale p od  kielichem mieć b ęd ą  kolce... A g d y  m ęż­
cz y zn a  zechce  pić z tego kielicha w o ń  i rozkosz  ży c ia  —
niechaj p rzed  ty m  odczuje w a sz e  kolce...

C ó ry  Allaha posz ły  na  w sk az an ą  aleję i s ta ły  się ró­
żami... Ale m ężc zy zn a  p łacze ,  n a rzeka ,  ale z r y w a  róże, k tó ­
re tak  kolą... tak  b ard zo  czasami' kolą..."

Osta tn ie  s ło w a  w y m ó w ił  Abdałlah ćl Azabi z tak im  bó ­
lem  w  głosie, że zd aw a ło  mi się, iż zd rad z ieck i  syn  p us tyn i  
p rz e szy ł  jego s ta rc ze  se rce  z im nym  o s trzem  za tru tego  s z ty ­
letu...

T nn mici.i \ir różp k tóra  !ktfitłn.
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INŻ. TADEUSZ WERESZCZYŃSKI

O nowq ordynacją wyborczą
(ciąg dalszy ze Stronicy 1) 

poszuk iw ania  n o w y ch  dróg o r­
ganizacji pańs tw a . M ożna z 
całego sze regu  b iegnących 
w y d a rzeń  w y sn u ć  jeden lo­
giczny w niosek, że w społe­
czeństw ie  utrwaliło^ się p rz e ­
konanie o konieczności daleko 
idących reform  s tru k tu ry  pań- 
sw pw ej.  N a w et  z r y w y  posz­
czególnych parti i  po li tycznych 
mają na  celu pracę  kon­
s tru k ty w n ą  . mimo toczących  
się walk pom iędzy  obozami; 
dlatego- m om ent ten musimy w 
pełni w y k o rz y s ta ć  dla dobra  
Polski. K ażdy obóz polityczny 
chcia łby  swoimi m etodam i u- 
zdrow ić i ustab ilizow ać s to ­
sunki w Polsce. Zależy n am  je­
dnak na tym, b y  drogi p r o w a ­
dzące do celu sz ły  w  k ierun ­
ku zbieżnym  i b y śm y  sobie 
dokładnie zdali sp raw ę  do- ja- 
k ieg ą  ustroju- dąży m y 1, k tó ry  
odpow adać będzie naszym  
warunkom. Zgodzić się jednak 
musimy, że obecnie u jawniona 
wśród narodu  św iadom ość 
w spółodpowiedzialności za lo­
sy p ań s tw a  jest zjaw iskiem  
korzystnym .

W  sp raw ie  modyfikacji na- 
: .szej u s ta w y  w y b o rc ze j  chcia ł­

bym rzucić kilka myśli, -które 
— -moim zdaniem  mogą
stać  się punktem  w yjśc ia  dla 
pożytecznej dyskusji nad jej 
reformą. W iele  uzasadnień  i! 
a rg u m en tó w  dla moich tw ie r ­
dzeń znajdzie C zyteln ik  w  
książce Prof. D ra  Antoniego 
W ereszczyńsk iego  p. t. „P ań -  

• s tw o  an tyczne  i jego ren esan ­
sy".

Nasza obecna konsty tucja  
w y k o rz y s ta ła  już częśściów o 
dośw iadczenia  h is to ryczne i

do b y  obecnej, to ru jąc  ró w n o ­
cześnie drogę dla ce low ych  
po p raw ek .

Już  w  czasach  s ta ro ż y t ­
nych, a specjalnie w  dem o k ra­
ty czn y ch  A tenach  sp o s trzeg a ­
m y  o lbrzym i w ysiłek  ludzko­
ści! nad u regu low an iem  po­
działu- w ład z y  państw ow ej.  
Solon i Klisten-es b y li  p ie rw ­
szym i, k tó rzy  w prow adz il i  de­
m o k ra ty c z n y  ustrój rządów . 
L ecz  czasy  te nie da ły  nam  
w zoru  godnego  naś ladow anic- 
tw a. D em o k rac ja  a teń sk a  b y ła  
w ybitn ie  d y k ta to rsk a ;  —  sk a ­
z y w an o  z woli ludu na 10-letiiią 
banicj-ę najdzie ln iejszych o b y ­
w ate li  p ań s tw a ,  (A rystydes).  
N ajw iększego  zw ycięzcę ,  jak 
Milcjadesa, lub najw iększego  
filozofa, jak  S o k ra tesa ,  skaza ł  
d y k ta to rsk i  lud na więzienie 
lub ś-mierć. Z tych h is to rycz­
nych  fak tów  w yn ika ,  że d e ­
m o k ra ty c zn a  w ład z a  ludu- m o­
że b y ć  bardziej niesprawiedliU 
wa, niż d y k ta tu ra  jednoosobo­
wa.

Ustrój R zy m u  natom iast  jest 
ustrojem- godnych  n aś lad o w a­
nia. Bogactwo- form  us tro jo ­
w y c h  daje nam  m ożność w ni­
kliw ego ro zp a trzen ia  si-ę w  
dziedzinie zagadn ień  p a ń s tw o ­
w ych . P a ń s tw o  rzym sk ie  w  
p ie rw szy m  etapie sw ego  roz­
woju było- m iastem , następnie 
rozszerzy ło  sw e  g ran ice  na 
całą  prow incję  la tyńską, b y  
później z jednoczyć  pod sw y m  
panow an iem  ca łą  ludność, pó ł­
w yspu  italskiego, a w  końcu 
zbudow ać  o lbrzym ie imperium 
obejmujące całą ów czesną  
kulturalną Europę, północną 
A frykę i w schodnią  Azję. Mi­
m o g w a łto w n eg o  rozszerzan ia

s w y c h  posiadłości R zy m  za ­
chow uje dalekoidący k o n se r­
w a ty z m  ustro jow y.

Na h iso rycznych  dośw iad ­
czeniach R zym u p rzek o n ać  się 
m ożem y, że rozum na  form a 
d em o k ra ty czn y c h  rząd ó w  m o­
że jedynie z a g w a ra n to w a ć  b y t  
i św ie tn y  rozw ój p a ń s tw a  pol­
skiego.

W  ustroju d em o k ra ty czn y m  
z a g w a ra n to w a ć  m o żem y  w ol­
ność jednostk  i n ienarusza l­
ność p r a w  cz łow ieka. D em o­
k ra c ja  m ądrze  pom yślana  w y ­
rab ia  poczucie obow iązku  o- 
bywatelski-ego i zabezp iecza  
s ta ty k ę  b u dow y  państw a .

W sze lk a  na tom ias t  d y k ta tu ­
ra  m oże dać w p ra w d z ie  chw i­
low e su k cesy  państw u , lecz 
nie w czu w ając  się w  wolę 
i w  dynam ikę sp o łeczeń s tw a  
popełń  a b łędy , p rzec iw ko  k tó ­
ry m  ludność sk ryc ie ,  a nas tęp ­
nie o tw arc ie  i g w a łto w n ie  bu­
rz y  się.

Nam P o lakom  za leży, by ś­
m y w  obecnej chw ili potrafili 
p rzem y śleć  i us tab il izow ać ta ­
ki ustrój dem o k ra ty czn y ,  k tó ­
ry b y  z jednej s tro n y  nie do­
puścił  do w sze ch w ład z y  ludu, 
podobnej jak w  Atenach, a z 
drugiej natom-iast dał m ożność 
spo łeczeństw u  sp ra w o w an ia  
rozum nych  rz ąd ó w  państw em .

Polska, podobnie jak ca ły  
św ia t  cyw il izow any , hołduje 
zasadzie  m ontesąu ieuszow - 
skiego podziału  w ład z y  na: u- 
s taw o d a w czą ,  w y k o n a w c z ą  i 
sądow niczą .

O bserw ujem y, że w  Polsce 
od czasów  uzyskan ia  niepod­
ległości istnieją g łębokie t a r ­
cia pom iędzy  w ład zą  u s ta w o ­
daw czą  tj. par lam entem , a

w y k o n a w c z ą  tj. Rządem . 
P rzed  rokiem  1926 mieliśmy 
t. zw . okres  se jm o w ład z tw ą ,  
k tó ry  u bardzo  znacznej czę ­
ści obyw ate li  w y ro b i ł  p rzek o ­
nanie, że nie odpow iada  w a ­
runkom  w Polsce. Nie znaczy  
to jednak, b y śm y  zaniechali 

p ró b  uzdrow ien ia  rz ąd ó w  p a r ­
la m e n ta rn y c h  i d e m o k ra ty c z ­
nych. .

W  p ierw szej linii m usim y 
p rzep ro w ad z ić  k o re k tu rę  o r­
g an izacy jną  w  zak res ie  w ła ­
d zy  u s taw odaw cze j ,  gdyż  
w ład z a  u s ta w o d a w c z a  jest 
ź ród łem  złego lub dobrego  
w y k o n y w a n ia  w ład z y  w  p ań ­
stw ie . W ład za  u s taw o d a w cza  
w y d a ją ca  rozum ne u s taw y , 
n ak reś la  k ierunek  p ra c y  w ła ­
dzy w y k o n aw cze j .  Bez rozum ­
nych. u s taw  par lam en tu  nie- 
możliiwem jest, b y  R ząd  mógi 
sw ą  w ładzę  s p ra w o w a ć  z po­
ży tk iem  dla dobra  k ra ju ;  gdy 
par lam en t na tom ias t  w y d a je  
m ądre  ł ce low e u s taw y ,  oraz 
potrafi p rzep ro w ad z ić  ko n tro ­
lę w y k o n y w a n ia  ty ch  ustaw , 
to do rzadkości należy, by 
R ząd  nie sp ro s ta ł  s w y m  za d a ­
niom. M ożem y p rzy jąć  jako 
zasadę, że dobry  P a r lam e n t  
g w a ra n tu je  dobre  rządy .  By 
dojść do dobrego  par lam entu  
m usim y w  p ierw szej  linii 
p rzep ro w ad z ić  analizę myśli 
poszczególnego w y b o rc y ;  — 
gdyż  w y b o rc a  decyduje o 
w y b o rze  posłów , a ci n as tęp ­
nie s tanow ią  w ładzę  u s ta w o ­
daw czą , jako źród ło  dla w ła ­
dzy w y konaw cze j .

Istniejące do tychczas  dem o­
k ra ty c zn e  ordynacje  w y b o r ­
cze nie d aw a ły  możności o b y ­
watelowi', poczuw ającem u się

do odpow iedz ia lnośc i za losy 
państw a , dobrego w y k o n y w a ­
nia obow iązku  w y b o rczeg o ;  
g d y ż  w y b o rc a  nie miał m oż­
ności w y b ra ć  dobrego  posła.

Dla lepszego  z i lus trow ania  
naszej myśli p o d am y  pew ien  
p rzy k ład :  W  X -y m  okręgu  w y ­
borczym  kan d y d a tam i na po s­
łów  są cz terej godni zaufania 
i dob rzy  znaw cy , lecz ró ż ­
nych  dziedzin fachow ych, np. 
p ie rw szy  jest zn a w cą  w dzie­
dzinie rolczniczej, drugi w  dzie­
dzinie przem ysłow ej,  trzeci 
w  dziedzinie obrony  P ań s tw a ,  
a c z w a r ty  jest duszpasterzem . 
W y b o rca ,  m ając  oddać g los  
sw ój np. jedynie na dw óch 
k an d y d a tó w ,  biedzii się, kogo 
z tych  cz te rech  o b d arzy ć  zau ­
faniem, g dyż  nie wie, jakich 
fach o w có w  potrzebuje  P a ń ­
stw o , zw łaszcza ,  że k ażd y  z 
k an d y d a tó w  jest cz łow iekiem  
p o rząd n y m  i dobrym  fach o w ­
cem. Z w yczajn ie  oddaje g łos 
na tego, k tó ry  w ięcej agitow ał,  
lub k tó rem u  w ład ze  adm ini­
s tracy jn e  udzieliły • poparcia .  
W  tym  k o n k re tn y m  w y p ad k u  
widzim y, że n aw e t  inteligent­
ny w y b o rc a  nie miał dosta t-  
tecznfich p o d s taw  dla s w e j  
decyzji, g łosow ał w ięc z p e w ­
ną dozą nieświadom ości. Z a­
s tan ó w m y  się teraz , jaką 
św iadom ość  celow ości sw eg o  
głosu m oże mieć p rz y  tym  s y ­
stemie w y b o rc z y m  czynnik  w  
p ań s tw ie  najliczniejszy, jak 
chłop, robotnik, lub analfabeta, 
k tó ry  w w iększości nie zna 
bytu  P a ń s tw a ?

Jeżeli w  p ew n y m  okręgu 
w y b o rc zy m  o jednolitym  cha­
ra k te rze  za trudn ien ia  ludności

k a n d y d a ta m i na  p o s łó w  są  lu- 
dizie tego siamego zaw odu , 
w ó w c zas  ludność m oże w y ­
b rać  k an d y d a ta  najgodniejsze­
go; jeżeli n a to m ias t  w y b o rc y  
ro z s trzy g ać  m ają  pom iędzy 
k a n d y d a ta m i z innych z a w o ­
dów, dla k tó r y th  to z aw o d ó w  
w y b o rc a  nie m a  pełnego z ro ­
zumienia, w ó w c zas  czynnik  
p łatnej agitacji, demagogii, na­
cisk lub p ro tekc ja  w ład z  a d ­
m in is tracy jn y ch  jes t  decydu ją­
cy m  elem entem  w y b o ró w .  
P rz y k ła d o w o  w eźm y :  
z n a w c a  dziedziny w o jsk o w o ­
ści lub p rzem y sło w iec  k an d y ­
duje na posła w  okręgu  w y ­
bitnie rolniczym, w ó w czas  
w y b o rc y  nie m ają  żadnej oce- 
ny^ jego fachowości, w y d a t-  
nościi jego p ra cy  w sp raw ach  
u s taw o d aw czy ch .  Zrozumia­
łym  w ięc jest, że  Sejm z ta­
kich p osłów  złożon y nie bę­
dzie miał zaufania w  sp ołe­
czeństw ie.

P oprzedn ie  o rdynacje  w y ­
borcze ,  nie uw zględnia jące  na­
szy ch  postu la tów , u zn a w a ły  
istnienie licznych p a r ty j  poli­
tycznych ,  (które częs tokroć  
'były p ań s tw em  w  państwie). 
W  łonie dopiero partii dobie­
rano fach o w có w  z różnych  
dziedzin, jakkolw iek  w y b ó r  
tych fach o w có w  pozostaw ia ł 
częstokroć wiele  do życzenia. 
Z tego też pow odu  P o lska  do ­
tychczas  nie ży ła  fachowością , 
lecz dem agogią i w a lką  poli­
tyczną  s tro n n ic tw  tak, że w 
końcu okazała  się konieczność 
p rzep row adzen ia  wyboró-w 
p rz y  interwencji w ład z  adm i­
n is tracy jnych , co na d łuższą 
m etę jest jednak dla P a ń s tw a  
zabójcze. (d. c. n.)

Dr Sichira Haruchichś

DRAMAT DALEKIEGO WSCHODU

P O c Ó D  J A P O N I I
Z Dalekiego Wschodu przy­

noszą ostatnie telegramy wiado­
mość, że stolica Chin współcze­
snych Nankin została zdobyta 
przez wojska japońskie. W Szan­
ghaju już utworzono specjalny 
ośrodek polityczno - gospodarczy 
z własnym samorządem, który u- 
zależniono od Tokio. Po zajęciu 
Nankinu ma być utworzona nowa 
parcela japońska po<j nażwą Chi­
ny Centralne. Marszałek Czang- 
Kai-Szek na pokładzie wojenne­
go okrętu wyjechał do Nanczang,

, stolicy w prowincji Kiangs, aby 
stamtąd prowadzić dalej opera­
cjami wojennymi. Wojska chiń­
skie zdemoralizowane, głodne, 
źle uzbrojone cofają się w dal­
szym ciągu przed zwycięskimi 
wojskami Japonii i należy ocze­
kiwać. że w najbliższym czasie 

całe Chiny zostaną rozparcelowa­
ne i poddane wpływom Japonii.

Jak się to odbywa posłuchaj­
my, co nam dziś pisze o tym nasz 
japoński korespondent w artykule 
poniżej.

Copyright by „Naród Polski*

Od roku  1894/5 Chiny, te 
wielkie Chiny  zaczę ły  się roz­
sy p y w ać .  Na czo łow e miejsce 
ra sy  żółtej wysunęli się J a ­
pończycy , k tó ry ch  celem jest 
nie dom inow anie nad 500 mi­
lionami, C h ińczyków , ale ca ł­
kowite Odcięcie Rosji od Azji.

P o za  tym  wielki p rzem ysł  
japoński pragn ie  sk ie ro w ać  
sw e to w a ry  na wielkie rynki 
chińskie, aby  „Mado in Jąpan"  
miało sw e natura lne  o b y w a te l­
s tw o przede w szys tk im  u sie­
bie W domu t. j. na Dalekim 
Wschodzie.

I'o też, gd y  M oskale w y s y ­
łali do  P o r tu  A ru tra  k rym sk ie  
wina i p io trogradzkie  baletnice
—  J a p o ń c z y c y  w  p 0 cie c zo ła  
o b w a r o w y w a l i  m a n d ż u rs k ie
p o rty  ii leli dz ia ła -„na  w y p a d y  
p rzeciw ko  Rosji".

A od czasu, kiedy w pół­
nocnym  forcie P o r t  A rtu ra  
wzniesiono w span ia ły  pomnik 
na cześć poległych żo łn ierzy  
-przy zdobyw aniu  tej tw ie rd zy
—  ludność k ra in y  kw itnące j 
wiśni w z ro s ła  w  dwójnasób.

Jeżeli  w ięc p rzy  oblężeniu 
P o r t  A rtu ra  dow ódca  japoński 
pow iedzia ł  do s w y c h  podko­
m endnych : „Żołnierze! Jap o ń ­
czycy  nie cofają się. O bojęt­
nym  być musi, co o nas my^ 
ślą i m ówią. M y tu  p o zo s ta ­
niem y: umarli lub żyw i!"  —  to 
widzim y, jak wielkim jest ch a­
ra k te r  tego narodu  il jak zd e cy ­
dowanie naród  ten idzie do 
w y tkn ię tego  celu.

S k o ro  więc dynam ika  japoń­
ska w roku  1906 p rz e d s ta w ia ­
ła się w  takiej formie —  to 
cóż pow iedzieć m ożna dziś o 
jel s i le?  Dairen, Tsingtan , 
Mukden, Szanghaj, P ek in  — 
oto fo rpoczty  japońskiego w y ­
padu.

Z w rócę uw agę na to p rzed o ­
statn ia  miasto t. j. na  S zan g ­
haj. Jeąt to b ram a, k tó ra  p ro ­
w adzi do se rca  Chitn, do chiń­
skich ry n k ó w  zbytu. L iczy  ono 
ponad  150 tys ięcy  cudzoziem ­
ców : Anglików, A m erykanów , 
F rancuzów , Niem ców  i W ło ­
chów. Szanghai —  piękne cu­
d z o z ie m s k i  koncesje i w około 
m orze C hińczyków , m orze , 
k tó re  k iedyś  w zb u rzy ćb y  się 
mogło ii zalać w  jednej godzinie 
to całe  miasto m odern, w y a s ­
fa ltow ane, z limulzynamf, p a ­
łacam i i złotem... s ło w em  New 
York Dalekiego W schodu.

Ale m orze  C h ińczyków  nie 
zaleje tego m iasta , g dyż  czu­
w a ją  nad  nim nie tylko angiel­
sko - francusko  - a m e ry k a ń ­
sko - w łoskie kanonierki, ale 
p rzede  w szy s tk im  20 ty s ięcy  
japańskich  bagne tów , albow iem  
Jap o ń c zy cy  wbilil się m ocnym  
klinem w tę b ram ę chińskiego 
handlu.

P rzy p o m in am y  sobie n ieda­
w ne w alki w  Szanghaju , zbu ­
rzenie  p o r tó w  Ciapeii i Vu- 
sung. B om bardu jąc  chińskie 
pozyc je  Jap o ń c zy cy  mieli ta ­
k ież  sam o p ra w o  bron ien ia  
s w y c h  o b y w a te li  i swojego 
handlu, jak  to m ają  Anglicy, 
k tó rzy  p ierw si w pakow ali  w  te 
bło ta  m a la ry czn e  m iliardy, p o ­
ciąga jąc  za  sobą innych  w sp ó ł­
zaw odników , w sk u tek  czego 
koncesje cudzoziem skie w y n o ­
szą  dziś ponad  7 ty s ięcy  a k ­
ró w  a  p o r t  ten z racji  obro tów

w

Płonący Szanghai po wycofaniu się wojsk chińskich.

jes t  piątyim po r tem  na św iec ie .  
(P isane p rzed  wzi-ęciem Szang" 
haju).

Ja k  w iadom o t rak ta tem  z p a ­
źdz ie rn ika  1896 roku Chiny d a ­
ły  Jap o ń czy k o m  praw o  k o n c e ­
sji w e  w szy s tk ich  swoich p o r ­
tach. Dzięki różnym  in trygom  
Nańkin, do k tórego  na leży  
Szanghaj z przy ieg łośc iam i 
t. j. Vusung, Ciapei, N au tao  i 
Putung , zniósł to p ra w o  k o n ce ­
sji il z aczą ł  p rzeszk ad zać  J a ­
pończykom  w  urządzan iu  s w e ­
go portu  w Szanghaju, M usia­
no w ięc użyć  a rm a t  japońskich, 
aby  p rzek o n ać  m arsza łk a  
C zang-K ai-Szeka, że  Tokio z 
tej b ram y  do chińskich ry n k ó w  
zby tu  z rezy g n o w a ć  nie może 
i osta teczn ie  s tanę ło  na  tym, 
że Jap o ń czy cy  sw ój po rt  na 
gruzach fortu  Yusung, k o rz y ­

stając z ujścia do m orza  w ie l­
kiej Uangpu, zb u d o w ać  mogli, 
robiąc w ten sposób konkuren­
cję g łów nem u po rtow i szang- 
hajskiemu.

T en  w y p ad ' p rzec iw k o  
S zangha jow i był eo ipso w y ­
padem  p rzec iw ko  Rosji, a lbo­
w iem  każde umocnienie się 
japońskie p rzy  b rzeg ach  Chin 
bije _ w  im perialis tyczne p lany 
sow ieckich  w ła d c ó w  z Kremla.

Jeżeli  w ięc Kuom intang i 
najlepiej zd y scy p lin o w an a  a r ­
mia w y c h o w a n k a  tokijskiej a- 
.kademi-i w ojskow ej m arsza łk a  
C zank-K ai-Szeka  nie p rz e szk o ­
dziły Japonii w  zajęciu nowej 
pozycji —  Szanghaju  —  to już 
nikt na św iecie  nie p rzeszkodzi 
Japonii w  dalszym  p a rce lo w a­
niu Chin, tw o rz ą c  p ań s tw a  lub 
p ań s tew k a ,  k tóre  b ęd ą  p ra c o ­

w a ły  zgodnie z życzeniem  J a ­
ponii.

J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną, że dynam ika  japońska w y ­
sadza  z siodła chińskiego n a ­
w e t am ery k ań sk i  kapitał.

Nie tak  daw no H e n ry  F ord  
zao fia ro w ał  się Nan-kinowi w y ­
b u d o w ać  o lb rzym ią  sieć 
d róg  za  zniesienie cła od 
części au tom obilow ych  i 
za  koncesje  na w y b u d o w a ­
nie w łasnej m ontow ni.  N an­
kin odrzucił tę ofertę, g dyż  
koncesje te otrzymali! J a ­
pończycy, k tó rzy  od sw ego  
portu  w  S zangha ju  zbudują 
całą sieć d róg  au tom obilow ych  
i1 d o s ta rczą  C hińczykom  au to ­
mobili w łasne j  produkcji.

Oto g łó w n y  sens tego Dra­
matu Dalekiego W schodu. De 
facto nie ma tu żadnego dra­
matu, ale tw orzy  się przeobra­
żen ie życia  żółtej rasy. Japoń­
cz y c y  sw ą  niezaprzeczalnie  
w ielką cyw ilizacją  i w ysok ą  
kulturą, najmłodsi w śród ca­
łej żółtej rodziny, opasują że- 
leznym  pierścieniem  Chiny, 
Mandżurię i M ongolię, odcina­
jąc pow oli Rosję od ciążenia  
sw y m  ciężarem  na wschód.

W cześniej czy  pójźniej na­
rody żółtej rasy pogodzą się, 
gdy zrozumieją, że  Japończy­
c y  pracują dla ich dobra. S ta ­
nie się to zapew ne za lat 20, 
gdy ludność Mandżurii w zro ś­
nie o 100 procent t. j. do 60 mi­
lionów. Japonii do 160 milio­
nów . Będzie to razem  w zięte  
tw orzyć w ielki kolos, który 
przy napięciu dzisiejszej ener­
gii, dokonyw ać będzie cu­
dów.

Rosja sow iecka  będzie mu­
siała obm yć się ze  chrztu azja­
tyckiego i, przyjąw szy polską  
kulturę, iść razem z P olską na 
tw orzenie w ielk iego bloku s ło ­
w iańskiego, który znajdzie się  
pom iędzy dw om a w ielkim i 
blokami W schodu i Zachodu.

Oto treść Jutra dla S łow ian, 
rozbijanych dziś przez tak 
zw ane w ielk ie m ocarstw a. 
Sapienti satis.

JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ  
„PARLAMENT" SOWIECKI

Z R ygi donosi „O rien t" .  — 
O głaszane  sy s tem a ty czn ie  w 
prasie  m oskiew skiej w iad o m o ­
ści o w y s u w a n y c h  na posłów  
do R ad y  Z w iązku  S ow ieck ie ­
go oraz  do R ad y  N a ro d o w o ­
ści k an dyda tach ,  s tanow iących  
razem  'W yższą Radę, czyli 
par lam ent,  dają już dokładne 
pojęcie o tym , z kogo będzie 
się R ad a  p o w y ż sz a  sk ładała .

W ed łu g  obliczeń d o ty c z ą ­
cych  na razie  836 k an d y d a tu r  
(na 1.143 posłów ) czyli zn a cz ­
nej ich w iększości, kandydaci  
mogą być podzieleni na  n a s tę ­
pujące g rupy :  132 se k re ta rz y
i ich za s tę p có w  w  różnych  o r ­
gan izacjach  s t ro n n ic tw a  ko ­
m unistycznego, 229 innych u- 
rzędników  sow ieck ich  i p a r ­
tyjnych, w  tym  65 kom isarzy  
ludow ych  i ich zas tępców , 32 
urzędn ików  kom isaria tu  sp ra w  
w e w n ę trz n y c h  (GPU). T rz y  
g rupy  p o w y ższe  s tanow ią  już 
p rzeszło  56 proc. k an d yda tu r .  
P o za  tym  idzie 102 robotn i­
k ó w  fab rycznych  i 151 robo t­
n ików rolnych, 'licząc w  to in­
żyn ierów , ag ro n o m ó w  i in­
nych  techników . Te dwie g ru ­
py s tan o w ią  29 proc. k a n d y ­
datur.  P o  nich następuje 58 
w o jsk o w y ch  wszelkich stopni, 
w  tym  27 oficerów, 3 s z e re ­
g o w y c h ,  17 lotników („boha­
te ró w "  sowieckich) i 2 lotnicz- 
ki!, o raz  23 p ro feso ró w  szkół 
w y ższy ch  i ś rednich, jak ró w ­
nież nauczycie li  szkół niż­
szych, 9 p isa rz y  i a r ty s tó w  i 
w reszc ie  3 cz łonków  A kade­
mii nauk.

Ogólna liczba kob ie t  w y n o ­
si 61. R zeczą  c iek aw ą  poza 
ty m  jest, że w śró d  k an d y d a ­
tó w  na posłów  znajdują się 
ró w n ież  młodzi ludzie, w  w ie ­
ku lat 19—20. W iększość  k an ­
d y d a tó w  nie p rz e k ra c z a  30 
la t  wieku. Okoliczność ta 
w skazu je  w y raźn ie  na ten d en ­
cję Stalina, aby  oprzeć  sw ą  
d y k ta tu rę  na m łodzieży i po­
zbaw ić  w szelk ich  w p ły w ó w  
n a  nią b o lszew ik ó w  ze s t a r ­
szego pokolenia. Jak  w iad o ­
mo, ci w łaśn ie  są opozycjoni­
stami obecnego rządu  i są za 
to karan i m asow o  p rz ez  S ta ­
lina jako ajenci i zw olennicy  
Trock iego  i Bucharina .
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Nasze hasła 
i da.żenia

(Od Redakcji).
W  ru b ry ce  p o w y ższe j  b ę ­

dziem y stale brukowali! ujęte 
w  sk ró tach  nasze  has ta  i idee, 
poruszane  p rzez  nas od czasu 
za łożenia pisma, w  celu usta­
w icznego p rzypom inan ia  spo­
łeczeń s tw u  i odpowiednim  
czynnikom  drogj, w łaśc iw ej  da 
uzdrow ien ia  s to sunków  gospo­
darczy ch
Polsce:

i spo łecznych  \v.

1) Proponujemy: em itow anie 5 
miliardów zł sam oam ortyzują- 
cych  się, znajdujących pokry­
cie w  majątku! P ań stw ow ym , 
na inw estycje, które zw alczą  
bezrobocie i uprzem ysłow ią  
kraj.

2) Chcp aby drogi budować
w P „ mienia, a nie ze
ziota, „ ,.\>wczas i km dróg 
nie będzie kosztow ać 100 ty ­
s ięcy  zł!

3) Żądam y rozparcelowania  
latyhindjów na granicach P o l­
ski i rozdzielenia ziemi m ie­
dzy osadników Polaków , któ­
rzy stw orzą  graniczny w ał 
serc.

4) Proponujemy zabronić usta­
w ow o zam ieszkiw ania ludziom  
w  suterenach i pobudować dla 
biedaków m ieszkania odpo­
wiadające godności ludzkiej.

5) Żądamy w ysied len ia  z P ol­
ski żyd ów  w puszczonych  do 
kraju z Rosji i Niem iec.

6) P ośw ięćm y dochód z lasów  
P ań stw ow ych  i Dom en na bu­
dow ę szkół dla miliona dziat­
w y  polskiej, pozbaw ionej na­
uczania publicznego.

JÓZEF SLEPOW RON

Niebezpieczeństwa w przestworzach
Nie jes tem  lotnikiem, nie je ­

stem  inżynierem , ani n aw e t  
technikiem, a jednak chcę z a ­
brać  głos w  spraw ie ,  k tó ra  
napozór jest rozw iązaną ,  dla 
mnie zaś w y d a je  się bardzo  
daleką od doskonałości.

Myślę o aeroplanach...  M y ­
ślę o tej n iekończące j się li ta­
nii ofiar komunikacji p o w ie trz ­
nej, lintanii, k tó ra  p a rę  dni te ­
mu p o w ięk szy ła  się o 6 osób 
na ziemi bułgarskiej.

• Że ginie lotnik, s t rą c o n y  k u ­
lą k arab inow ą, lub pociskiem  
arm atn im , to zrozum iale , że 
rozbija się aeroplan w sku tek  
defektów  m aszy n y ,  —  to ró w ­
nież jest w y tłu m acza ln e ,  tak 
jak k a ta s t ro fa  kolejow a, lub 
sam ochodow a.

L ecz  nie o to mi chodzi.
Nie mogę się pogodzić z s a ­

m ą  za sad ą  latania, z tym, że 
aerop lan  nie m oże zmniejszyć 
szybkośc i sw ego  lotu, nie m o­
że pow oli  osiąść tam, gdzie 
chce, lecz musi opuiściić s ;ę na 
igfadką powierzchnię , z w iel­
kim rozpędem , g ro ż ący m  za ­
w sze  w  . chwili lądow an ia  
śm iercią  obsłudze i pasażerom .

T o też  rozumiem, że gdy 
p rzy m u so w e  lądow anie  od b y ­
w a  się nie tylko w garach , 
lecz n a w e t  na terenie n iezbyt 
ró w n y m , —  k a tas tro fa  musi 
być unikniona-

Z law y  szkolnej p rzy p o m i­
nam  sobie za sad y  fizyki, g ło­
szącej, iż każda siła pow inna 
mieć swoją, jedyną  jej odpo­
w iada jącą  p ra cę  zaś tam, gdzie 
jedna siła p ra cu je  za  dwie, lub 
więcej, tam ap a ra t  jest n iedo­
skonały , i czeka na sw ego 
w yna lazcę ,  czeka  na dalsze u- 
doskonalenie.

W  aeroplanie  w łaśn ie  dzia­
ła jedna siła — motor, pędzą­
cy1 z z a w ro tn ą  szybkośc ią  
śmigło, dzięki czem u ap a ra t  
„w śru b o w u je  się“ w  p o w ie­
trze , dokonując dw óch  czynów  
—  ruchu  naprzód, o raz  ruchu 
w z w y ż .

. Jedyn ie  a p a ra ty  typu  t. zw. 
helikopterów , posiadające do­
d a tk o w e śmigło, um ieszczone 
u góry , dają m ożność podno­
szenia  się, 110 i opuszczania 
m aszy n y ,  p raw ie  w dow olnym  
punkcie, bez rozpędów , a  tym  
sa m y m  bez r y z y k a  k a tas tro fy  
na sku tek  impetu, w  teren ie  
n ieodpowiednim .

P o w ta rz a m ,  —  nie jestem  
konstruk to rem , —  lecz w y d a je  
mi! się, że nadejdą czasy ,  kie­
dy  o b ecn y  typ  ae rop lanu  bę­
dzie jedynie zabytkiem  m uze­
alnym , kiedy  u jrzy m y  (co daj 
Boże!) n o w y  już typ m aszyny , 
unoszący  się z miejsca, piono­
wo, w  po w ie trze ,  ' m aszy n y  
zw aln ia jące j dowolnie s z y b ­
kość  lotń, m aszyny , z a t r z y ­
mującej się w pow ietrzu , i lą­
dującej od razu  na okreś lo ­
nym  punkcie, bez za taczan ia  
kół w  pow ietrzu , bez niepo­
trzebnego, a  czasem  w rę cz  
g roźnego  ruchu im petowego.

Jak  będzie w y g ląd a ła  taka 
m aszyna ,  —  nie wiem. Może 
to będzie idealny helikopter, 
m oże coś w  rodzaju  obecnego 
aeroplanu, k tó ry  będzie miał 
w  sobie zap as  n iezw ykle  lek­
kiej substancji, dającej m oż­
ność dow olnego w zlo tu  w  gó ­
rę, bez pom ocy  śmigła, k to  
wie!

To już rzecz  inżynierów , 
m echaników , techników , kon­
s t ru k to ró w  itd.

Ale, jakżeż  m ożna  będzie 
p o ró w n a ć  w a ru n k i  lotu na 
tej m aszyn ie  p rzy sz ło śc i  z o- 
becnym i, k iedy  los i samej 
m aszy n y ,  i załogi, i p asaże ­
ró w  za leży  literalnie od 
w szystk iego :  od konstrukcji  i 
jej sp raw n eg o  działania, id 
w ia tru  i w sze lk ich  n iespodzia­
nek a tm o sfe ry czn y ch  oraz  
w sku tek  niespodzianek  w y n i­
ka jących  ze stałej i to kolo­
salnej szybkośc i m aszy n y ,  od 
zd ro w ia  f izycznego  i m ocy 
psych icznej pilota, od jego 
w p ra w y  od k ażdego  niemal 
drgan ia  jego ręki, no i od k aż ­
dej najmniejszej n ierów ności 
terenu, nic m ów iąc  już o ta ­
kich p rzeszkodach ,  jak  lasy, 
góry , kom iny fabryczne ,  slupy 
w szelk iego  rodzaju  itp.

I jakże przy jem nie  będzie, 
s iedząc —  p o w leczm y  — na 
balkonie —  u s ły szy ć  głos k ie­
ro w c y  takiej now oczesnej t a ­
ksów ki pow ietrznej,  co za w i­

a ł a  tuż p rz y  balkonie w  po­
w ie trzu :

—  „P ro szę  pana , m ożeby  
pan zechcia ł na  śniadanie do 
W iednia, albo na kolację do 
P a ry ż a ,  —  w e zm ę  n iedro­
go!"...

A g dy  tak  n ap raw d ę  będzie, 
pom yślę ze sm utk iem  o „ d a w ­
nych"  w a ru n k ach  lotu, o tej 
akrobacji powietrznej, gdzie 
ca le  bezp ieczeństw o  polegało 
na w ielkim  kunszcie pilota, 
pom yślę  z jeszcze w iększym  
sm utkiem  o w szys tk ich  _tych, 
k tó rzy  padli ofiarami „jednej 
siły  pracującej za dwie", —  i 
odpow iem  życzliw ie:

—  O w szem , z p rzy jem n o ­
ścią!

P rze g lą d  prasy

8) Funduszami in w estycy j­
nymi chcem y, aby dyspono­
w ał tylko M inister Skarbu, ja­
ko jedyny gospodarz Skarbu  
Państw a.

9) Sądzim y, że decydujący  
w p ły w  w  polityce zagranicz­
nej powinien być zagw aranto­
w any Naczelnem u W odzow i 
Armii, jako temu, który jest 
szafarzem  krwi Narodu.

Czy je s te ś  

cz ło n k ie m  

L. O. P. P.
JunkerjS „Naprzeciw Chrystusowi w  obłokach".

„DZIECI MOJE, NIE KŁÓĆCIE SIĘ“...
Prof. St. Stroński pod pow yższym  

tytułem  om aw ia na łamach Kurjera 
W arszaw skiego utw orzenie koła par- 

j lam entarnego O. Z. N.
P. pos. jen. Żeligowski oświad­

czył się, na tym samym posiedzeniu 
sejmu, przeciw powstaniu koła O. Z. 
N. Także i to mogło wydawać się 
szczególnie dziwnym zbiegiem okoli­
czności, gdyż nie kto inny, jak w łaś­
nie pos. jen. Żeligowski, pierwszy po­
wiedział w nowej izbie 18-go czerwca 
1936: sądzę, że z czasem powrócę do 
sejmu partie polityczne, one najlepiej 
przechowają ideologię i doświadcze­
nia życia. Widocznie nie ta strona 
sprawy, t. j. samo grupowanie się, 
zaprzątało uwagę, p. pos. Żeligowskie­
go, który zresztą sam powołał grupę 
rolniczą i stanął na jej czele. . .

Rzecz szczególna, że pos. jen. Żeli­
gowski powstaje przeciw stworzeniu 
tego ugrupowania, upatrując w nim 
właśnie te cechy, które łączyły się z 
pojęciem ;t. zw . jakobinizmu klubowe­
go w ciałach ustawodawczych.

I tak pikantnie to kończy cudnymi 
stówam i:

Jeszcze prościej wyraziła myśl tę 
p. posłanka Prystorowa w rozw aża­
niach, ogłoszonych 5-go b. m., celem 
uzasadnienia, dlaczego wstąpiła do 
koła parlamentarnego O. Z. N„ przy­
pominając zdanie z domu rodzinnego 
ze sw ych lat dziecięcych:

—  Dzieci moje, nie kłóćcie się, bo 
w  jedności siła...

Zaiste! Już chyba nikt się nie może 
kłócić. W szak cale społeczeństw o jest 
skłócone, tak rozproszkow ane, jak ni­
gdy! M arazm!

UCHYLENIE KONFISKATY „PIA 
STA“.

Swego czasu władze sądow e w Ka­
tow icach skonfiskow ały organ S tron­
nictw a ludow ego „P iast" za opis de­
m onstracji chłopskiej w  Jarosław iu 
i na Górze św . Jana. Konfiskacie u- 
Iegły ustępy, spraw ozdania, stw ierdza­
jące, że chłopi dom agali się pow rotu 
W incentego W itosa, wznosili na jego 
cześć okrzyki i domagali się pow rotu 
w szystkich więźniów brzeskich. Skon­
fiskowano również opis transparentów . 
Sąd pierwszej instancji w ydał wyrok 
uw alniający i uchylił konfiskatę. 
W czoraj w  apelacji po przem ówieniu 
adw okata i na w niosek prokuratora, 
który sam wniósł o zatw ierdzenie u- 
w alniającego w yroku pierwszej in­
stancji redak tor „P iasta" został uw ol­
niony. (K u rier W arsz a w sk i) .

Pow yższa w iadom ość każe suppo- 
nować, że stosunek Rządu do S tron­
nictw a Ludowego krystalizuje się i na­
leży się spodziew ać jakiegoś modus 
vivendi.

527 ŻYDÓW UKARANYCH ZA 
STRAJK PROTESTACYJNY.

W  związku z żydowskim  „stra j­
kiem pro testacyjnym " w dniu 19 pa­
ździernika, który pom yślany byt jako 
pro test przeciwko w prow adzeniu ghet- 
ta  na wyższych uczelniach, S tarostw o 
Pow iatow e w Radomsku ukarało w 
drodze adm inistracyjnej 527 żydów  
grzyw nam i za aw antury  i złośliwe

zamknięcie sklepów. W szyscy ukara­
ni żydzi wnieśli odw ołania do Sądu 
O kręgow ego w Piotrkow ie.

Sąd wyznaczy! już termin procesu 
527 żydów.

Pow yższą w iadom ość podaje „Glos 
M azowiecki". Jeżeli żydzi sądzą, że 
strajkam i protestacyjnym i w strzym ują 
proces uśw iadom iania narodow ego, są 
w  błędzie.

I słusznie też w tej materii tak pi­
sze „W arszaw ski Dziennik N arodo­
w y" :

„D latego też zbytnie p rz e c ią g n ie  
struny przez żydów, ślepa ich w iara 
w moc posiadanych w pływ ów  i niedo­
w ierzanie ■ stałości dążeń antyżydow ­
skich naszego społeczeństw a jest grą 
bardzo niebezpieczną, która może po­
ciągnąć za sobą dla żydów  nieobliczal­
ne następstw a.

Czas wielki, aby koła kierownicze 
żydow skie zreflektowały się nieco, re­
alniej spojrzały na sytuację  i pogo­
dziły się z myślą, że utrzym anie ży­
dow skiego stanu posiadania w Polsce 
je s t ,  przedsięwzięciem beznadziej­
nym ".

Przechodząc do prac parlam entu 
nad zgłoszonym  prelim inarzem budże­
tow ym  w arto  przytoczyć zdan :e w tej 
materii prorządow ego „C zasu", który 
tak  pisze:

„Księgę tę poddam y skrupulatnym  
badaniom  - -  pisze — - i w ypow iem y o 
niej nasz sąd. Nim to nastąpi, już o- 
becnie na podstaw ie ogłoszonych ofi­
cjalnie cyfr globalnych dochodów  i 
w ydatków  państw a, prelim inow anych 
przez rząd na rok budżetow y 1938/39, 
możemy stw ierdzić, że w ydatki państ­
w a m ają ulec powiększeniu, że tym 
sam ym  biurokracja skarbow a będzie 
musiała w ycisnąć ze społeczeństw a 
większą sum ę podatków , że rząd nie 
myśli o stw orzeniu jakichkolwiek re­
zerw  i że tym sam ym  czyni niemożli­
w ą jakąkolw iek pow ażniejszą refor­
mę, podatkow ą. Izby więc stają 
przed pytaniem , czy m ają tę po­
litykę aprobow ać, czy m ają dopuścić 
do dalszego odłożenia reformy podat­
kow ej".

UROCZYSTA INAUGURA­
CJA INSTYTUTU WYŻSZEJ

KULTURY RELIGIJNEJ.
(W a rs z a w a  KAP). Dnia

3. b. m. w  sali! Domu im. P iu ­
sa XI odby ła  się inauguracja  
Insty tu tu  W y ż sz e j  K ultu ry  R e­
ligijnej, powołanego' ostatnio 
do życia za rząd zen iem  JFm .
K s. Kn r d vn nt rr yy sjr  ego.
Na o tw arc ie  Ins ty tu tu  p r z y ­
b y ła  b. licznie elita u m y sło w a 
naszej stolicy, m. in. rek to rzy  
i p rofesorow ie  w y ż sz y ch  u- 
czelni, sędziow ie , lekarze, a d ­
wokaci, wojskow i różnych  
stopni, w ybitn i  dzia łacze spo­
łeczni, o św iatow i, p rz e d s ta w i­
ciele p ra sy  itd. Z w y ższeg o  
d uchow ieńsw a  byli obecni! 
IłFE. Ks. Nuncjusz Apostolski 
Cortesi, Ks. A rcybiskup St. 
Gall, Ks. Biskup A. S z lag o w ­
ski, Ks. 'B iskup J. G awlina, ks. 
radca  Pacini, cz łonkow ie Ka­
pituły Metropolitalnej.

A. SAS.

Fatalna pomyłka
(Szkic scenariusza filmowego —  wszelkie prawa autorskie zastrzeżone).

AKT PIERWSZY.
W różba kukułki.

OSOBY:
F L istw o Rowińscy.
Oleńka —  ich córka.
Antoni O wida —  narzeczony Oleńki.
Jan —  przyjaciel Antoniego.
W itold W ieleński—  m arszałek szlachty.
Mąż Oleńki.
Kasia —  pokojów ka.
Franciszek —-  lokaj.

Dom zam ożnych ziemian na wsi. Salon um eblowany po starośw iecku. 
Na pierwszym  planie fortepian. Przy nim młoda, w yjątkow ej urody panna 
śpiew a i gra.

N aprzeciw ko, oparty o fortepian stoi jej narzeczony, zapatrzony w nią 
z miłością. Ola śpiew a.

„G dybym  rannym  słonkiem " —  Moniuszki, a przy słow ach „Janku moj 
do Ciebie" zmienia imię Janka na „Antku mój do Ciebie".

Antek podchodzi. Bierze rękę Oleńki, całuje każdy jej paluszek i pyta:
—  Czy napraw dę?
Młodzi w ychodzą przez oszklone drzwi do ogrodu. Spacerują.

W  tym odzyw a się kukułka. Młodzi p rzystają , słuchając, a Oleńka mówi.
— - W iesz co? Zapytajm y kukułki ile lat do naszego ślubu.
—■ Przecież to już niecały miesiąc. Co zrobi kukułka ,gdy zapytam y 

ją o to? —  śm ieją się za tym i pytają.
Kukułka zaczyna kukać i kuka tak długo bez przerwy.
Młodzi są  tym zmieszani. W  końcu Antek zdobyw a się na uśmiech i 

pow iada:
—  Co tam ? N iem ądra Kukułka. —  Oleńko! nas już przecież nic nie 

rozłączy. P raw da? —  No pew nie mój jedyny, —  odpow iada Oleńka.
Podchodzi lokaj i prosi do stołu. Młodzi odchodzą. Na ławce pozosta­

je, zapom niana przez Oleńkę chusteczka, k tórą Franciszek podnosi i całuje.
Ola spostrzega, że zostawiła chusteczkę. Prosi Antoniego, aby ją przy­

niósł. Antoni w raca i widzi, jak Franek całuje chusteczkę Oli. Zdumiony 
i oburzony, ale nie chce dać poznać, że widział czyn Franciszka, zaczyna go 
obserw ow ać.

W  jadalnym  przy stole siedzą rodzice Oleńki i młodzi narzeczeni. U-

sluguje Franciszek. Podając półmisek Oli w patru je się w jej odkryte ra­
miona.

Antoni obserw uje Franciszka i oburzony widzi, że zapatrzony Franek 
trzym a półmisek przed Olą.... Antoni coraz to więcej oburzony... Oleńka zdu­
miona widokiem półmiska, mówi do Franciszka:

—  Już wzięłam!
Franciszek zdetonow any odchodzi i podchodzi z półmiskiem do Antonie­

g o .  Ten z trudem  pow strzym uje gniew . Bierze, m ów iąc:
•—• Jak podajesz? uważaj!
Koniec obiadu. W szyscy w stają  od stołu. Po obiedzie w ychodzą 

obejrzeć źrebaki, stojące w zagrodzie.
W ieczorem  siedzą na tarasie. Już późno. Antoni musi odjeżdżać.

Scena pożegnania. Antoni nie może zapom nieć spojrzeń ,jakie rzu­
cał Franciszek na Oleńkę. Za dumny jest jednak, aby dać poznać Franci­
szkowi, że to zauw ażył.

AKT DRUGI!
Antoni przygotow uje mieszkanie na przyjęcie swej przyszłej żony. T ęs­

kni, więc przyśpiesza swój pow rót do narzeczonej.
Tak też i zrobię. Będzie to milą niespodzianką dla Oleńki, myśli

sobie.
P rzyjeżdża. Od służby dow iaduje się,, że panienka jest w  ogrodzie.
Antoni idzie do ogrodu i pocichu podchodzi do altany. Rozsuw a ga­

łęzie dzikiego wina i przed oczym a jego ukazuje się taki obraz.
Franek podtrzym uje drabinę, na której stoi odw rócona tyłem do widza

Oleńka, w sukni, w której rozdarta falbana rzuca mu się w oczy na pierwsze
wejrzenie.

Franek ma minę najw yższego podniecenia. Obejmuje nogi Oleńki i 
całuje namiętnie suknie. T a schyla się i pada w jego ram iona.

G dyby grom  z jasnego nieba padl przed jego nogami, nie spraw iłby 
tego w rażenia co ten w idok,to też w strząśnięty  i niewidziany przez nikogo 
odjeżdża.

a k t  t r z e c i .
Antoni w raca do domu zrozpaczony. Postanaw ia naturalnie zerw ać i 

odesłać pierścionek Oli. To też pakuje pierścionek w pudełko i każe oddać 
przez umyślnego posłańca „Panience z W oli".

Siedzi jakiś czas zam yślony i w zrok jego pada na list przyjaciela, któ- 
, ry  go zaprasza do siebie. Postanaw ia z zaproszenia skorzystać i w yjeżdża.

AKT CZWARTY!
Słoneczny poranek zalew a św iatłem  pokój Oleńki, k tóra budzi się.
Lekkie pukanie do drzwi.
Proszę!
W chodzi Kasia, niosąc na tacy śniadanie i mały pakiecik i mówi z u- 

śm iechniętą minką:
—  Od Jaśnie Pana z Oleszna.
Oleńka bierze pakiecik i rozw ija go. W ydobyw a pudełko, otw iera i

zdum iona spostrzega... na aksam icie zaręczynow y pieścionek.
—  Co to ma znaczyć?! Zapew ne w liście wyjaśnienie.
Dzwoni na Kasię, która w  międzyczasie w yszła i pyta:
—  Kasiu! A list?
—  Nie było żadnego listu, panienko!
Oleńka w ybiega ze sw ego pokoju i udaje się do pokoju matki, p y ta ­

jąc, jak  sobie tłómaczyć, że Antoni odesłał pierścionek. Pokazuje go i pyta:
—  M atko! Pow iedz, co to znaczy?!
Pani Irena, w ysłuchaw szy córki, podnosi na nią sm utnie oczy i mówi:
—  Skrzyw dzono Cię, dziecko moje. To jest zerwanie.
P o ' długich w achaniach Oleńka postanaw ia rozm ówić się telefonicznie 

z Antonim.
N ajbliższe m iasteczko. Pod stację pocztow ą podjeżdża Oleńka. W cho­

dzi do urzędu pocztow ego i prosi urzędniczkę, aby połączyła telefonicznie z 
Olesznem.

—- Hallo! Czy to O leszno?
—  Tak!
•— Proszę pana Antoniego do telefonu.
—  Pana nie ma, w yjechał.
—  Czy to wy. Paw le?
—  Tak! Ja proszę, Jaśnie Panienki.
—  A kiedy pan w yjechał?
—  W czoraj, jak tylko wrócii z Woli.
Oleńka nic nie rozumie. Przecież wczoraj nie było go w Woli, ale pyta 

jeszcze.
•—• A gdzie pan pojechał?
—• Nie w iadomo. Pan nie zostawił adresu.

Oleńce zaczynają się dwoić przed oczym a przedm ioty, na które pa­
trzy . W raca czym prędzej do domu. Po kilku dniach w ybucha ch o ro b a ... 
zapalenie mózgu.

Oleńka leży, w alcząc ze śm iercią przez dłuższy czas, ale miody orga­
nizm zwycięża chorobę i O leńka podnosi się. W idzimy ją w fotelu, jako re- 
konw alescentkę.

AKT. PIĄTY!
Po upływie długiego czasu Oleńka nie może zrozumieć niegodnego, 

niczym niew ytłum aczonego postępow ania Antoniego, w ięc oburzona i do t­
knięta w swej dumie kobiety, .po zupełnym  przyjściu do zdrow ia wychodzi 
zamąż za przyjaciela sw ego ojca, bogatego, lecz już starszego  człowieka i 
w yjeżdża z nim do jego dóbr.

Tym czasem  miasto i sąsiedztw o plotkują, to też biedna Oleńka nie 
spodziew ała się naw et, jak ludzkie żmije pracow ały gorliwie, aby odkryć jej 
tajem nice i jak usiłowały okryć ją  błotem niesławy.

AKT SZÓSTY!
Antoni na wsi u przyjaciela, w  zapadłym  kącie na Polesiu, stara  się za­

pomnieć o niegodnej. Cale dnie spędza na łowieniu ryb w ędką, lub poluje 
(D okończenie na str. 5).
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R Z E C Z  O F U D Z E
B aczny  o b se rw a to r  życ ia  

m uzyki w spó łczesnej  n ap ew - 
no za u w aż y ł  coraz  częściej 
z jaw ia jący  się w  p ro g ram ach  
k o n ce r to w y ch  nu m er  za ty tu ­
ło w an y  - fuga.

Fuga  —  termin ten p rz e w a ż ­
nie k o ja rz y  nam  się z n az w i­
sk iem  J- S. Bacha, o raz  ze 
w spom nieniem  jakiegoś sze ­
regu  nudnych  dźw ięków , k h >  
rych  słuchaliśmy z. nijakim 
szacunkiem , ale nie bez 
pew nego zniecierpliwienia. F u ­
gi p rzec ież  p rzew ażn ie  g ry w a ­
ją studenci k o n se rw a to r ió w , 
zaw sze  dla popisania się osią­
gniętą biegłością techniczną, 
n iek tó rzy  dodają, że jeszcze 
dla w y k a zan ia  się tonem , po- 
za tem  nic już ch y b a  więcej, 
może to tylko, że p isy w a ł  je 
jakoś spóźniony  M ax Reger ,  
jednym  s łow em  s p ra w a  z a r ­
chiwum m uzyki daw nej.  „Hic 
est m o rtu s“ , a ty m czasem  tak  
nie jest. W iek  XX, k tó ry  w  
każdej dziedzinie sz tuk  .pięk­
nych  ob d arza  nas ca ły m  sze­
regiem  niespodzianek  i! na od- 
cniku muzyki! p rzyn iós ł  także 
n iespodziew anie  p o w ró t  tej 
s ta re j  formy. P rz y c z y n ę  tego 
z jaw iska  śmiało u p a t ry w a ć  
m ażem y  w  koncesjach, jakie 
sz tuka  dzisiejsza coraz  częś ­
ciej czyn;, na rzecz czystego  
kon s tru k ty w izm u , w  k tó ry m  
szuka  o p arc ia  i rozw iązan ia  
s ta jący ch  p rzed  nią dy lem a­
tów . G ra w itac je  te w id z im y  
za rów no  na te ren ie  a rch itek ­
tu ry  (Le Corbusier), jak  i po ­
ezji (Apollinaire, D rieu  la Ro- 
chelle) w  p las tyce ,  w  m uzyce  
itd. Nie chcem y ek sp e ry m en ­
to w ać  i u k a z y w a ć  fugi, jej 
w artośc i ,  jako konstrukcji,  w  
św ietle  es te tyk i kubtem u czy 
fu tu ryzm u i innych, jeszcze 
za ledw ie  w czo ra jszy ch ,  a 
n a w e t  dzisiejszych, g d y ż  ich 
teo re m a ty  i uzasadnien ia  
m etaf izyczne fo rm y  nie w ie ­
le odbiegają od tychże  za ­
łożeń uczyn ionych  już w ó w ­
czas, g d y  p o w s ta w a ły  g o ty c ­
kie tum y  i fo rm y kon trapunk- 
tyczne.

U czeni b o lszew iccy  g ło szą ­
cy  p o w ró t  ś redn iow iecza  za ­
pew ne  w.:ród innych znamion 
i te uznali jako s y m p to m a ty ­
czne. d c  w szy s tk ie  p rz y c z y n y  
z ło ży ły  się na akualność  z a g a ­
dnienia ii z tego w zg lęd u  w a r ­
to ile m ożności bliżej zapoznać 
się z tą p rz y w ró c o n ą  do życ ia  
formą, k tó ra  w  suchych  regu­
łach kon trapunktu ,  jak dotąd, 
z a w ie ra  często ca ły  św ia t  po ­
ezji, o k tó ry m  tak  pięknie m ó­
wi H uysm ans  w  sw oich  sub ­
te lnych w y zn an iach  pod t y ­
tu łem  „W ; drodze".

II
Oto ukończy ł się rok św ię­

ty  i m ieszkańcy  Imoli, kładli! 
poca łunek  pokoju i miłości na  
us tach  m ieszk ań có w  Bolonii. 
P ia ceń c zy cy  gasili pochodnie 
P rzed  kościołami Pawii! i ob­
m yw ali  ra n y  zadane  biczami. 
Umilkły śp tew y  pokutnicze w  
Perugif, se tk i  ty s ięcy  rolników  
i m ieszczan, m ęką  okup iw szy  
g rzech y  w ra ca ło  do s w y c h  
zajęć w  łasce. W ia ra  i! po b o ż­
ność w znieca ją  p łom ienie, w  
duchu tym  realizują się w s p a ­
niałe  ̂k reac je  w e  w szy s tk ich  
dziedzinach sztuk pięknych.

W spó lną  cechą ty ch  dzieł 
jest doskonała  m iara , logika, 
porządek , k o n s tru k c ja  n ies ły ­
chanie p rze jrzy s ta ,  s u g e s ty w ­
na, a jednocześn ie  niepozba- 
w iona p e w n e j  ta jem niczości, 
zm uszające j do kontem placji 
fo rm y budzącej rozliczne as- 
Pekta. S p o s trzeżem y  to w s z ę ­
dzie, za ró w n o  w  św ią tyn iach  
gDtyku, s trze lis ty ch  jak  ak t 
miłości i w iary ,  a  mocno z w ią ­
zanych  z fundam entem  liniami 
sił b iegnącym i od s t ro p ó w  de­
likatną n e rw a tu rą ,  poprzez  ko­
lum ny i szk a rp y  ■— w  m a la r ­
s twie, gdzie  mniej, łub więcej 
n arzuca  się schem at g e o m e ­
tryczny ,  czy  to w  ry tm ie  płSm 
barw n y ch ,  czy  w  zespo łach  fi­
gu ra lnych  w  m uzyce  w  for­
m ach  kon trapunk tycznych . D o­
skonałość  form y jest niejako ce ­
lem sam a  w  sobie. P iękno  tych  
dzieł, ich form  jes t  n iezap rze ­
czone. F ech n e r  m iał je z a p ew ­
ne na myśli snując p r a w a  sw ej 
es te tyk i i jej naczelną zasadę, 
że ro z s trzy g a jąc y m  czynn i­
kiem o pięknie jes t  „jednolite 
Pow iązanie  różnolitości".

III.

W  poprzedniej części niniej­
szego a r ty k u łu  ukazaliśm y fu­
gę na  tle czasu  i ducha, obec­
nie chc ie l ibyśm y  nieco bliżej 
opow iedz ieć  o jej formalnej bu ­
dowie. F ugę  w ła ś c iw ą  p o p rz e ­
dza zw y k le  prelud, noszący  
czasem  ch a ra k te r  sw obodnej 
im prowizacji  np. niezmiernie 
ch a ra k te ry s ty c z n y  pod tym  
w zg lędem  p ie rw szy  prelud 
C -dur  z  W ohltem p. Klavier., 
czasem  jest on zbliżony do in­
wencji1, zadaniem  jago jest 
w p ro w ad ze n ie  s łuchacza  w n a ­
s tró j fugi, jak już powiedzieli-

Życie kulturalne
SUKCES ZNAKOMITEJ POET­

KI A. KWIECIŃSKIEJ.

W czasie wieczoru literackie­
go, urządzonego przez Związek 
Literatów w Simie największy 
sukces odniosła młoda, nader u- 
talentowana poetka Alina Kwie­
cińska. Szczegóły podamy w 
następnym numerze.

POLEMIKA MIEDZY ANRDE 
GIDEM I ILIĄ EHRENBUR- 

GIEM.

(P a ry ż  — KAP). Na tle 
m em oria łu  sk ie row anego  do 
iz ąd u  w alenckiego  p rz e z  g ru ­
pę in te lek tualis tów  fran cu s­
kich, A ndre G ide‘a, G eorges  
D uham ela , P au l  R iveta ,  F ran -  
ęois M auriaca  i św ieżo  odzna­
czonego n ag rodą  Nobla R oger  
M artin  du G ard, w  k tó ry m  to 
m em oria le  au to rzy  dom agają  
się p rzy zn an ia  p ra w a  obrony  
osobom s ta w ia n y m  p rzed  r e ­
w olucy jne sąd y  hiszpańskie, 
ro zg o rza ła  ostatnio nam ię tna  
p o lem ika  m iędzy  Ilią E h ren -  
burgiem, „d u ch o w y m  k o n su ­
lem" S o w ie tó w  w  czerw one j  
Hiszpanii i A ndre Gidem. W  
polem ice tej a tak u jący  E h ren -  
b u rg  nie p rzeb ie ra  w  s ło w ach  
chcąc p rzed s taw ić  G ide‘a z 
jak  najgorszej s trony .
S ty l  odpowiedzi! G ide‘a  jest 
zupełnie Inny. Nie piwa, nie 
z ło rzeczy ,  lecz spokojnie w y ­
jaśnia, że p ragn ie  jedynie  
chronić kom unizm  o d  os ta ­
tecznej kom prom itacji p rzed  
św ia tem .

śm y  najdoskonalszej z form  
k o n trap u n k ty czn y ch ,  o k tó re j  
w łaśn ie  te ra z  b ęd z iem y  m ó ­
wić.

E lem en ty  sk łada jące  się na 
formę m u z y c z n ą  w  ogóle t. j. 
melodia, tonacja, ry tm  il us to­
sunkow anie  się, czy li p ro p o r­
cjonalność, uzysku ją  w  fudze 
idealną ró w n o w ag ę  dzięki re ­
gułom kon trapunktu .  K ontra­
punkt, g łos ko n tra s tu jący  z te ­
m atem , p rz ec iw s taw io n y  tem a­
towi, u w y p u k la jący  jego cha­
rak te r ,  a jednocześnie  ró w n o ­
w a ż ą c y  ry tm ikę  całego u tw o ­
ru, spełnia  śmiało' pow iedzieć 
m o żem y  to sam o zadanie co

A. S a s .

MUZYKA POLSKA NA FESTI­
W AL LONDYŃSKI.

W  W arszaw ie odbyło się posiedze­
nie komisji kwalifikacyjnej polskiego 
Tow . Muzyki W spólcz., które doko­
nało w yboru dzieł dla przesłania ich 
do oceny m iędzynarodow em u jury  fe- 
stivalu 1938 w  Londynie.

Andrzej Strug: „Miliardy"
—  pow ieść —  Gebethner i 
W olff —  W arszaw a r. 1937.

obliczenie s ta ty cz n e  w  ręku  
a rch itek ta ,  op iera jącego na nim 
ró w n o w ag ę  b ry ły .  W  fudze 
w y b ó r  jednego z e lem entów  
pociąga za  sobą  w y b ó r  takiego 
a nie innego spośród  pozosta ­
łych, nie p rz e szk a d za  to, aby  
w  tym  splocie uw aru n k o w ań ,  
w  tym  zadaniu  m a te m a ty c z ­
nym, rea l izow ał się p rz e d z iw ­
n y  św ia t  ś redn iow ieczne j fam  
tazji. Jed n ą  z  n a jch a rak te ry -  
s tyczn ie jszych  cech b u d o w y  
fugi różniącą  zasadniczo  tę fo r­
mę od form m uzyki harm on icz­
nej, a zbliża jącą ją w  podob ień ­
s tw ie  do w czesnej  fo rm y go­
tyku  jest ciągłość, n ieprzer-

a

A uto r  „M ogiły  nieznanego 
żołn ierza" , w y s tąp i ł  z no w ą 
powieścią , k tórej ty tu ł  b rzm i 
„M iliardy". Akcja „M iliardów " 
to czy  się na  o bcym  gruncie , 
a m ianow icie  w  N o w y m  Y or­
ku, mieście - olbrzym ie, w y ­
s t rze la jący m  w  niebo ulicami 
n iebo tycznych  dom ów , m ieś­
cie d ra p acz y  chm ur, milione­
rów , w ła d c ó w  nafty , papieru, 
c z y  stali, o raz  najskrajniejszej

w alność. Kadencja, ów  spoczy-  : 
nek i odprężenie, w ystępu jące  
regularn ie  co p ew n ą  ilość ta k ­
tów  nie jest w ęz łem  k o ń cz ą ­
cym  pew n ą  m yśl,  ale zaw sze  
punk tem  w y jśc ia  dla dalszego 
jej ciągu.

F u g a  jest form ą doskonalą, 
w  k tó re j  nie m ożna  zmienić lub 
usunąć ani jednego dźw ięku, i 
aby  nie p ry sn ę ła  jej ciągłość, ' 
i nie z a ch w ia ła  się cała  budo­
w a, w  k tó re j  w s z y s tk o  m a 
w a r to ś ć  n iezbędnego. P rz e k o ­
n y w u jąc a  logika bu d o w y , n a ­
daje fudze tę m onum entalność  
s taw ia jącą  ją w  rzędzie w iel­
kich form m uzycznych .

nędzy . Ale S tru g  postanow ił 
n am  p rzede  w szy s tk im  ukazać 
w  s w y m  dziele tych na jbogat­
szych, o k tó ry ch  „m ają tku  i 
po tędze  E uropa  opow iada ba j­
ki "z ty s iąca  i jednej nocy" ,  
m iliarderów , o p ę tan y ch  żądzą  
złota, dla k tó ry ch  złoto jes t  
jednocześnie  religią. W iedzie  
w ięc  nas  do jednego z d ra p a ­
czy  p rz y  cz terdzieste j  ulicy, 
gdzie z za  ojcowskiego b iurka, 
kieruje s trum ieniem  in te resów  
b rz y d k a  i psychicznie w y k o ­
lejona pani Rascob, dziedzicz­
k a  m ilia rdow ej fortuny. Jej je­
dyną  m iłością po złocie, jest 
syn, Rald, chłopiec obojętnie 
p rzy jm ujący  uśm iech y  i k a ­
p ry sy  sw ej zw ario w an e j  m a t ­
ki. Jego b o w iem  ciągnie ś w ia t  
inny, św ia t  w y d z ied z iczo ­
nych. A miłość do pięknej t a n ­
cerki Iny, córki p ro le ta riusza , 
pogłębia jeszcze  jego w sp ó ł­
czucie  dla stra jku jących  g ó r­
ników.

Ale akc ja  „M ilia rderów " jest 
jak g d y b y  tylko p re te k s te m  do 
czegoś innego, do sądu  nad 
k rzy w d am i,  nad  p rz em o cą  i 
n iesp raw ied liw ością  w oju ją­
cego kapitalizm u, k tó ry  w e ­
dług au to ra  p ław i  się tak  s a ­
mo w  łzach, jak komunizm. 
D ow odzą  tego p ra w ie  w s z y s t ­
kie. ro zd z ia ły  pow ieści,  a  naj­
bardzie j  nas tępu jące  sceny : 
ro z m o w a  jaka m iała  miejsce 
m iędzy  bucha lte rem  B ax te -  
rem  a b ez ro b o tn y m  inżyn ie­
rem  Vincenti, w ażenie  z ło ta  w  
podziem iach  banku, p rz y g o d y  
R alda  w  zamiejskich, tanich 
knajpach, i w y s tęp  tancerki! I- 
n y  p rzed  g rom adą  b o g a ty ch  
snobów .

IV. •

S ch a rak te ry z o w a liśm y  bu­
dow ę fugi, zapoznaliśm y ile to 
b y ło  m ożliw e w  ram ach  ni­
niejszego a r ty k u łu  z jej kom  
strukcją  i pięknem- tej k o n ­
strukcji.  O becnie p o s ta ra m y  
się zbadać  tajemnicę melodii, 
jako  w y k ład n ik a  poetyck ie j  
treści.  S p ra w a  jest ła tw a  o  ile 
m a m y  do czynienia  z treśc ią  
k o n k re tn ą  podkreś loną  s ło ­
w em , jak to się dzieje w  p ie ś ­
ni, operze, lub u tw o ra ch  p ro ­
g ra m o w y ch ,  w ó w c z a s  g dy1 tak 
jak  tu  nie -ma ty ch  treśc i  k on­
k re tn y ch ,  a n a w e t  żadnych  
w skazów ek  ze s t ro n y  au to ra , 
jes t  to niepom iernie trudnie j­
sze. O pierać  się w ięc  m usi­
m y  na m ate r ia le  b a rd zo  nie*- 
p ew n y m , jakim i są s ta n y  p s y ­
chiczne, jakie budzą się w  nas 
pod  w p ły w e m  s ły szan y ch  
dźw ięków , lub na rem in iscen­
cjach, jakich doznajem y, a 
zw iązan y ch  z innym i u tw oram i,  
pos iada jącym i właśnie_ treści 
określone np. s łow em . Ż y jem y  
w  epoce, w  k tóre j  uczy liśm y 
się s łuchać  już od dziec ińsw a 
melodii szerokiej, poetycznie  
rozlewnej, często  dek lam ator-  
skiej, z a w sze  o silnej dynam i­
ce w ew n ętrzn e j ,  n iezaglądajac  
często w  ś rodek  tej- pozornie 
d ram a ty czn e j  f razy . nieTntere- 
sującą w ięc  zna jdujem y m elo­
dykę  fug. C zęsto  s ły szy m y  
zdanie, że jes t  ona k o n w en c jo ­
nalna, jak g d y b y  zubożona 
p rzez  tw a rd e  regu ły  k o n t ra ­
punktu, nie żyje w  u tw orze ,  
lecz jednakow o skupiona, co 
jedynie na jej dobro zapisać 
można, snuje się od p ie rw szego  
do ostatniego tak tu , jak m ask a  
na scenie te a tru  b e z  w łasnego  
życia . C zy  tak  je s t?  Nie! P o ­
słuchajm y np. tem a tu  XX fugi 
J. S, B acha  z I. W ohltem p. 
Klavier.

P r z y z n a ć  m usimy, że kry je  
się w  nim jakilś ton n iezw y ­
kły, a  podniosły, skup iony  jak 
s ło w a  m odlitw y, a silny w  n a ­
stro ju  i dynam ice uczucia. 
P rz e n ie ś m y  się m y ś lą  w  b a r ­
dzo odległe czasy  do ś w ią ty ­
ni, nie rozw idnionej jeszcze 
słońcem  z poza okien, k tó re  
później o wiele p rzec ię ły  w y ­
sokie m ury . S ta ń m y  w  cieniu 
o łta rza ,  na  którymi d rżą  w ą ­
tle św ia t ła  lam pek. Oto k o ś ­
ciół jes t  pełen  p o bożnych  i mni­
chów , p o s łu ch a jm y  ich p ło ­
m iennych  eksclam acji il słów , 
k tó re  deklam ują najbardzie j  po­
n u ry  z p o em ató w  —  p o em at o 
śmierci.
Media vita in morłe sumus 
Quem ąuaerimus adiutorem nisi 
Te, Domine, qui pro peccaiis nos-

iris itd.
Ja k  wiele w y k azu ją  p o k re ­

w ień s tw a  nas tro je  obu tych  
melodyj. K tokolwiek s ły sza ł  to 
choc iażby  raz  jeden nie z a ­
pomni n igdv-T ak ich  i tem u  po­
dobnych  zes taw ień ,  za w sze  je­
dnakow o e fek tow nych  m o żn a-  
b y  snuć b a rd zo  wiele  i p o m ­
nażać  nasze p rzeżyc ia .  U ka­
zaliśm y drogę, resz tę  zos ta­
w iam y  czytelnikom , ich d o ­
myślności, fantazji.

Na pods taw ie  tego, cośm y 
do ty ch czas  powiedzieli,  z ca łą  
p ew n o śc ią  s tw ie rdz ić  m oże­
m y. że su ro w a  kon tro la  intel- 
lek tu  w  fudze pod  p os tac ią  r e ­
guł kon trapunk tu  bynajm niej 
nie uszczupla m ożliwości o- 
s iągnięcia n a jw y ż s z y c h  a r ty ­
s ty czn y ch  zamierizeń, n a to ­
m iast ze s t ro n y  s łuchacza  do 
kontemplacji, nad p ięknem  fo r­
m y, poezją  z a w a r tą  w  m elo ­
dii, p r z y b y w a  je szcze  jieden 
czynn ik  w ięcej m ianow icie  
podziw u dla ku n sz to w n e j  a  z a ­
razem  p rze jrzy s te j  b udow y , 
pam ię tać  m usim y bow iem , że 
fo rm y  p ro s te  są  piękne, ale 
g d y b y  b y ły  zanado ła tw o  u- 
ch w v tn e  p rz e s ta ły b y  b y ć  in te­
resujące.

CAPRI —  W Y SP A  SYREN. 
P iękne w idoki na Neapol i 
W ezuw iusz. Jedyna w łasna  
plaża. W yborow a kuchnia. H o­
tel Grotte Blue. Członek P o l­

sk iego Touring Clubu.
W ł. Francesco Ruocco.

A. S A S .

FATALNA POMYŁKA
(Dokończenie ze str. 4)

na kaczki, jeżdżąc łódką. Przyjacielow i nie zw ierza się w cale ze sw ego 
nieszczęścia. Poczta w M oczydłach) —  to rzadki gość i zaw sze ciekawie wi­
tany.

P rzyjaciele siedzą na ganku. Służący z m iasta przyw ozi pocztę i to r­
bę i takow ą oddaje dziewczynie. T a  zanosi ją  panom . Jan przepatru je pocz­
tę i pow iada do Antka.

—  Dla ciebie, nic niema.
Antoni: —  Nic dziw nego. Nikt nie wie, że tu  jestem .

Jan, przyjaciel Antoniego, p rzeglądając pism a w „Św iecie" w  kro­
nice tow arzyskiej znajduje ogłoszenie, które podaje Antoniemu ze stów am i:

—• Zdaje się, że to z w aszej okolicy.
Antoni czyta:
—  U rocza panna Ola R. w yszła za  znanego w  szerokich kolach tow a­

rzyskim, społecznego działacza, p. W . ślu b  odbył się w  m ajątku panny 
młodej.

W  pierw szej chwili je s t mu to obojętne. Po chwili jednak zaczyna 
myśleć, czy to  nie desperacki krok ze strony Oli, bo przecież p. W itold —  to 
przy niej starzec.

AKT SIÓDMY.
T ym czasem  w ybucha w ojna europejska. Antoni w stępuje do Legio­

nów i jako b. oficer rosyjski, o trzym uje z Komendy Legionów  stanow isko 
oficera w erbunkow ego.

Pew nego dnia w śród ochotników  Antoni poznaje lokaja z W oli F ran­
ciszka. Bierze jego dokum enty i widzi, że to je s t ten  sam  —  spraw ca jego 
nieszczęścia. T u następuje w alka uczucia z honorem . Uczucie zem sty za 
złam ane życie —  każe mu nienawidzieć.

W  kilka miesięcy później spo tykają  się obaj w  jednym  pułku na fron­
cie. Franek w czasie ataku nocnego nieprzyjacielskiej artylerii jes t ciężko 
ranny odłam kiem szrapnela. Antoni zbliża się do niego i w  imię Boga w 
godzinę śmierci prosi, aby w yznał praw dę. Kto był w tedy z nim w altanie? 
gdyż coraz to częściej zaczyna myśleć, że się omylił.

W tedy w  konającym  budzi się całe uczucie, jakie miał dla Oli. W  u- 
niesieniu pow iada mu, że nie tylko kochał ją, lecz kochał, uwielbiał w szyst­
ko to, czego dotknęły się jej ukochane ręce, jednak w altanie w ów czas była 
Kasia.

—  W ięc to Kasia była z tobą w  altanie tego dnia gdym  odjechał?
—  Tak, tak, i ja  się naw et domyślałem pow odu pańskiego postępow a­

nia z narzeczoną, ale... ale szczęśliw y byłem z tego, że pan zerw ał, bo i ja  ją  
kochałem. Żałow ałem  później sw ego postępow ania, lecz nic już napraw ić nie 
mogłem, kończy sw oją spow iedź Franciszek i umiera.

Antoni postanaw ia napisać do Oli.

AKT ÓSMY!

Państw o W itoldostw o piją u siebie śniadanie. Lokaj w nosi pocztę. W śród 
korespondencji jes t list do pani Oli. Poznaje pismo Antoniego. Jednak są ­
dząc, że niem a p raw a czytać listu od niego, nie o tw ierając odsyła.

Antoni w najw iększym  zdenerw ow aniu czeka poczty... Nareszcie jest 
list... O! Jaki duży. A dres pisany jej ręką, przypom ina mu daw ne jej listy.

—  D roga! Jedyna... Rozcina kopertę, a z niej w ypada jego nierozpie- 
czętow any list.

—  Nie chciała naw et czytać. Nie przebaczyła —  myśli.

AKT DZIEWIĄTY!

Przypadek spraw ia, że Antoni spotyka Oleńkę w w agonie pociągu
Gdy ją ujrzał, w  jednej chwili przeżyw a znów  całe lata męki i ro z ­

paczy. Jednak postanaw ia powiedzieć Oleńce ,co było przyczyną jego po­
stępku.

Mówi za tym  o tej strasznej pomyłce, że w idząc Kasię, ubraną w suk­
nię Oleńki, o czym się dowiedział ze spow iedzi Franciszka, Kasię w zią1 w ów ­
czas za narzeczoną. D awno, w  altanie to  się działo i w tedy oszalał z rozpa­
czy... Tak, bardzo, tak  strasznie kochał i zdaw ało mu się, że Oleńka po je- 
dziła z jego najśw iętszych uczuć. 1 z tą  m yślą żył tyle lat... A dnia tego, gdy 
mu w yznał Franciszek w szystko jak  było, i dowiedział się, że O leńka po je ­
go odjeździe w yszła zam ąż za starca, chcąc w  ten sposób położyć nieprze­
b y tą  przepaść m iędzy nim i sobą. Czy jes t choć szczęśliwą?

—  Tak! mówi O le ń k a — T ak! M ąż mój jes t najlepszym  i najdelikatniej­
szym  człowiekiem.... Ale łzy, nad  którym i nie może już zapanow ać jedna za 
d rugą spadają  z jej oczu.

W  tym pociąg zbliża się do stacji ,na której ma w ysiąść Antoni... I zno­
wu roztać się m uszą... W ychodzi z rozpaczą w duszy, m yśląc, czy też ją  je ­
szcze zobaczy kiedyś... I patrzy, jak pociąg  unoszący jego jedyne kochanie, 
odchodzi w  dal i roztapia się w  mgle wieczoru...

N azajutrz, gdy poszedł do cukierni, aby zjeść śniadanie o tw ierają się 
drzw i i w biega chłopak, w ołając:

—  D odatek nadzw yczajny. W ielka katastrofa kolejowa, wykolejenie 
pociągu. Wiele ofiar w  ludziach!...

Kupuje od chłopca gazetę, czyta i uprzytam nia sobie, że to pociąg, któ-
rYm jechała Oleńka... Czyta listę ofiar w rozbitym  pociągu... Na czele jest
w ym ieniony obyw atel ziemski i działacz społeczny p. Witold....

—  A więc mąż Oleńki!
I w  tejże chwili myśl, może niegodna ,lecz zupełnie ludzka przebiegg* 

mu przez głowę.
—  A więc jest woina! Ale czy po tylu latach ciężkiej krzyw dy, jaką

jej w yrządził zechce go teraz? Czas dopiero pokaże.
A w  rok państw o A ntoniostw o jadą  po ślubie nad. morze, aby w cichej 

w iosce rybackiej spędzać chwile nareszcie spełnionego szczęścia.

K o n i e c .

W a c h l a r z

Rozsuwam go  drżącą dłonią 
Ten mój —  ten dawny 
Pełen wspomnień, napisów i woni 
Strojny cekinami, koronkowy, czarny 
Posłuszny każdemu poruszeniu dłoni 

Wachlarz.

Tak mi wiernie służył 
Tak go długo miałam 
Tyle przykrył uśmiechów  
No i spojrzeń tyle,
Z za koronki jego nieraz przesyłałam 
Spojrzeń i przyżeczeń trwałych....
Jak skrzydła motyle.
Dziś go  znow u wydobyłam ze starej 

Komody.

Gdzie leżał lata całe 
W  zapomnienia pyle.
Stary wachlarzu zmieniły się mody 
Nie tańczy się już walca 
Dziś się już nie marzy .
Stary wachlarzu wracaj do komody 
Dziś się nie przykrywa już nic 
Nawet koronką wachlarzy.
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Nasi korespondenci z pracy 
w terenie

„KOŚCIÓŁ NARODOWY CHYLI SIĘ KU UPADKOWI.
Duchowni - prow odyrzy okradają dom modlitwy,

O strow iec, ongiś osada , dziś nabrał w yglądu  m iasta w ielkom iejskiego. 
O lbrzym ie zak łady  ostrow ieck ie  nadają  mu charak te r uprzem ysłow ionego 
i na w skroś fabrycznego m iasta. -Dymiące kom iny i gios sy ren  zw abiły  
w ysłanników  sza tan a , w ró żąc  im -przyszłość bez troski. Istotnie 
synow ie zbuntow anego H odura p rzy b y li tu p rzed  parom a laty i zaczęli 
p row adzić robotę w y w ro to w ą , a zag raża jącą  kościołow i kat., państw u  
i s-poteczeństwu. Z depraw ow ani i wy-kolejeni rozpustnym  życiem  do 
m niem ani „duchow ni" próbowali' fu szczęścia. M ata g a rs tk a  z pośród 
m ieszkańców  O strow ca, przy lgnęia  do głosicieli nowej religii, a opartej 
na dogm atach1 ustanow ionych p rzy  kieljszlku, przez różnych F aronów , 
Z ielońków , H usznów , a ostatnio Padew skich , od rzucających  w szystko  
to , co św ięte  i tam ujące zw ierzęce  inątynikty, a uchw alili to , co p ro w a­
dzi do rozpusty  i przew rotu .------------------------------------------------------------ ----------

Kto chce być nauczycielem  j innych uczyć, musi uprzednio  sam się 
nauczyć i być w yższym  pod każdym  w zględem  od uczących się od nie­
go. „D uchow ni" Kościoła N arodow ego, a raczej sek ty  H odura są z za­
w odu w  w iększej części tragarzam i, b rukarzam i, a często o przeszłości 
k rym inalnej i po- -polsku w yrażać  się, nie um ią, a chcą -głosić to , -d-o 
czego -prawa nie .mają i to , do czego nie są p rzygo tow an i, bo nauczyciel- 
lami jch są- rów nież tacy  sarni, jak oni ludzie o malej w artośc i m oralnej.

Gdy w iec w O strow cu czy Den-kowie pokazał się taki pan o w y ­
g lądzie podejrzanym  i dość zagadkow ym , w ierni na pozór sekciarzom , 
zaczęli po paru  -miesiącach opuszczać tow arzy s tw o , nad  k tórym  zaw isło  
od początku straszne  fatum  w postacj w yroków  sąd-owych ł k ra t w ię ­
ziennych. Z rozpaczeni „duchow ni" często  się z-mieniali, a po każdym  
sm utne w spom nienie pozostało . N adszedł w reszcie  czas, .że duchow ny 
je s t, a w yznaw ców  nie ma. Żyć trzeb a , bo p raw o  żo łądka jes t n a js ta r­
sze i zm ianie -dotychczas uje u legło , a składek nie m a kto -płacić i w Kie­
szeni u pana du-chwonego pusto, „D uchow ny" ów , w idząc, że głód go 
czeka — sprzedał sygnatu rkę  z w ieży , k tó rą  naiw ni i n iem ądrzy  ludzie 
ufundow ali, a za o trzym ane pieniądze w y.iećhai z O strow ca szukać szczę­
ścia gdzieindziej. (Byt to podobno b. oficer W ojsk  Po-lskich). Na jego m iej­
sce p rzy jechał inny duchow ny nazw iskiem  Gaiłkoś, ale i tu n-ie m a kogo 
obsług iw ać, bo szopa (kościół) na k łódkę zam knięta i przez niekogo nie 
odw iedzana. Z rozpaczony  G ałkoś g ry w a  po całych dniach w k a r ty , i cze­
ka jakiegoś rozw odu, na który,ni m ógłby zarobić.

Jeszcze parę  tygodni, a Osfrow-iec oczyści się od plagi se-kciarzy 
i w ykolejeńców .

D anków  ok. O strow ca już w yzby ł się sw ego p row odyra , -który p ró ­
bow ał szczęścja  w R adom iu, ale i tu spotkał go  srom otny  zaw ód. R. F.

JAK BĘDZIE PRACOW AŁA POCZTA  
W  CZASIE ŚW IĄT.

Z uw agi na znaczenie, jakie dla 
sfer gospodarczych m ają informacje
0 ruchu pocztow ym , minist. poczt
1 telegrafów  zaw czasu ustaliło w r.
b. plan urzędow ania placów ek pocz­
tow ych w okres:e św iąt Bożego N a­
rodzenia. Służba zew nętrzna dla pu­
bliczności w wigilię św iąt d. 24 gru­
dnia ograniczona będzie do godz. 16- 
ej, a nie jak w latach ubiegłych do 
17-tej.

D oręczanie korespondencji odbę­
dzie się w tym dniu dw ukrotnie, w y­
daw anie zaś paczek żywnościow ych, 
przesyłek pośpiesznych i p rotestow a­
nie weksli dokonyw ane będzie nor­
malnie.

W pierw szy dzień św iąt 25 gru­
dnia, urzędy będą całkowicie nieczyn­
ne. Drugiego dnia św iąt 26 b. ni. u-

rzędow anie trw ać będzie od 9-ej do 
11-ej. D oręczanie korespondencji jed­
norazowo. P raca telegrafu i telefonu 
bez zmian.

CMENTARZYSKO POGAŃSKIE 
POD CZĘSTOCHOWĄ.

Częstochowa 10. XII (tel. wł.). 
Pod Częstochową we wsi Opa­
tów odkryto przypadkowo stare 
cmentarzysko z czasów pogań­
skich na przestrzeni 15 morgów. 
Wykopano szereg urn, dzidy o 
ostrzach z kamienia itp., cenne o. 
kazy archeologiczne, zostały za­
bezpieczone.

NOW A NAZW A PUŁKU PIECHOTY  
W  RADOMIU.

M iejscowy pułk piechoty nazw any 
został im. pułkow nika D. Czachow ­
skiego.

K r o n i k a  k r a j o w a
KRONIKA M AŁOPOLSKA.

UROCZYSTA INAUGURACJA T Y ­
GODNIA KUPCA, RZEMIEŚLNIKA, 
PRZEM YSŁOW CA POLSKIEGO W E  

LWOWIE.

W  niedzielę 5 b. m. odpraw iono w 
katedrze rz. kat. nabożeństw o uroczy­
ste, na intencję skutecznej akcji T y ­
godnia. W środę 8 b. m. w dniu 
św ięta kupieckiego odpraw iono Mszę 
św. w  kościele 0 0 .  Dominikanów. Po­
za tym zapow iedziano szereg imprez 
związanycli z zaznajomieniem społe­
czeństw a z korzyściami moralnymi i 
materialnymi, które da nam unarodo­
wienie przemysłu, handlu, i rzemiosła 
w Polsce.

W  STANISŁAW OW IE
odbyła się również inauguracja uro­
czysta tygodnia propagandy Kupiec- 
tw a polskiego pod hasłem : „W  pol­
skim domu —  polski tow ar od pol­
skiego kupca".

NOWE KOŚCIOŁY I TWIERDZE 
POLSKOŚCI W  MAŁOPOLSCY

Społeczeństw o polskie na kresach 
południowo - wschodnich doceniając 
ogrom ną w artość każdej polskiej pla­
cówki otrząsa się powoli z dotych­
czasowej gnuśności o czym św iadczą 
będące w b u d o w ę  nowe kościoły i 
domy ludowe, które w ym ‘enić należy 
chociażby dlatego, by dodać bodźca 
do tw órczej pracy niektórym zanied­
banym zakątkom  Polski.

W powiecie złoczowskim buduje 
się lub kończy budow ę kościołów w 
Hucisku Oleskim, Mitulinie, P ietry- 
czacb i Bortkowie. Domy Ludowe 
T.S. L. w Czeremoszni, Belzcu, Łąc­
kiem, Podhorcach, Rozważu, Żuli- 
caclt, Remirowcach, B ezbrudach; Fol­
w arkach, Plukowie, w Hucie W ier- 
chobuskiej, Brykoniu, Firlejowie i 
Ściance.

W  powiecie katuskim rozpoczęto 
budow ę kościołów w Siwce W ojni- 
lowskiej i ćw itow ej. W  stadium  
budow y lub na ukończeniu znajdują 
się Domy Ludowe (T . S. L.) w nast. 
m iejscow ościach: w Chocimiu, Holy-
niu, Tom aszow cach, Podmichalu, Be- 
reźnicy, Paw lików ce i Zetemiance.

MIĘDZYORGANIZACYJNE ZEBRA­
NIE KOBIET POLSKICH.

W e Lwowie odbyto się wielkie ze­
branie przeszło 500 delegatek w szy st­
kich organizacyj kobiecych z Mało­
polski W schodniej, na którym  uchw a­
lono szereg  rezolucyj w zyw ających 
w szystkie kobiety Polki, bez w zglę­
du na różnicę przekonań politycznych 
do solidarnej pracy nad obroną i roz­
szerzaniem  polskiego stanu posiada­
nia na Kresach poludn. wschodnich i 
do w ychow ania dzieci w  przyw iąza­
niu do w iary rzym. katolickiej.

KRONIKA RADOMIA.

ROZKŁAD NA BO ŻEŃ STW  W  KOŚ­
CIELE MARJACKIM W  NIEDZIELĘ 

I ŚW IĘTA.
Proboszcz kościoła M arjackiego ks. 

p rałat D. ściskała, w prow adził nowy 
rozkład nabożeństw : sum a odpraw ia­
na jest o godz. 11. O godz. 12.30 od­
praw iana jes t ostatn ia msza św. c ;- 
cha. Ponadto  w okresie adw entu od­
praw iane są  codziennie roraty, o godz.
6-ej rano.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DU­
SZE POLEGŁYCH.

W dniu 29 ub. miesiąca z okazji 
rocznicy pow stania listopadow ego w 
kościele garnizonow ym , została odpra­
w iona uroczysta msza św. za dusze 
poległych. W  nabożeństw ie wzięli u- 
dziat przedstaw iciele władz państw o­
wych, w ojskow ych i sam orządow ych.

ODZNACZENIE.
Złotym krzyżem zasługi, został od­

znaczony ks. szam b. H. Gierycz. któ­
ry od kilkunastu lat pracuje na tere­
nie Radomia, jako prefekt szkól śre­
dnich i kapelan szpitala św. Kazimie­
rza.

WIELKI KIERMASZ.
Staraniem  Kota Polek Oddział w 

Radomiu, został urządzony w  Resur­
sie Rzemieślniczej (ul. Kilińskiego) 
„W ielki K;erm asz‘‘ w yrobów  ludo­
wych. Kilimy wielistowskie, płótna 
wileńskie i lubelskie, pasiaki sieradz­
kie, ceram ika huculska i kolska oraz 
w yroby radom skiej Szkoły G arbarskiej 
i wiele innych. Sprzedaż na dogod­
nych w arunkach. Całkowity dochód 
przeznacza się na prow adzenie P rzed­
szkola Kota Polek na Zamłyniu dla 
dzieci rodzin bezrobotnych. Kiermasz 
o tw arty  będzie do 14-go grudnia r. b.

ADW OK AT RADOMSKI CZŁON­
KIEM RADY OKRĘGOWEJ.

Do Rady Adwokackiej, obejm ują­
cej teren Sądu A pelacyjnego w Lub­
linie, został w ybrany adw. radomski 
W itold Niedźwiedzki.

15- LETNI JUBILEUSZ PRZEM YS
ŁOW CÓW  ZIEMI RADO M SKIEJ...

W  dniu 4 grudnia r. b. T ow arzy­
stw o Przem ysłow ców  Ziemi Radom­
skiej obchodziło 15-lecie sw ego ist­
nienia. W  dniu tym o godz. 18-tej 
odbyło się uroczyste posiedzenie w 
Sali Sejmiku Pow iatow ego, a o godz. 
20-ej —  bankiet w sali winiarni St. 
W ierzbickiego.

ŚW IETLICA DLA ROBOTNIKÓW
Stow arzyszenie Robotników  Chrze­

ścijańskich, doceniając spraw ę ośw ia­
ty  robotniczej, uruchomiło świetlicę 
dla sw ych członków rzy ul. T raw nej. 
Podobne • świetlice m ają pow stać na 
Przedm ieściach.

KRONIKA OSTROW CA

W IZYTACJA W OSTROW CU.
M inister W. R. i O. P. p. św ięto- 

siawski dokonał w izytacji szkól śred­
nich i pow szechnych.

STRAJK W SKUTEK MAŁYCH ZA 
ROBKÓW

Poniew aż Z arząd Zakładów  O stro­
wieckich nie dotrzym ał obietnicy mocą 
której pracow nicy mieli otrzym ać pod­
wyżkę plac, w szyscy zatrudnieni u- 

ntyslowo rozpoczęli .akcję strajkow ą. 
Strajk został zlikwidowany dzięki 
przyznaniu należnych im poborów  
przez Z arząd Fabryki.

OW OCNA PRACA.

Stow arzyszenie K. S. M. w O stró­
wki rozw ija intensyw ną działalność 
i dzięki energicznej pracy osiąga 
w spaniale rezultaty. S tow arzyszenie 
zebrało za pom ocą składek, imprez 
i w idowisk kilka tysięcy złotych i 
pieniądze te zostały przeznaczone na 
odnowienie Kościoła w O strow cu. 
Ponadto  Stow arzyszenie rozciąga sw ą 
pracę w kierunku aposto lstw a i dzia­
łalności charytatyw nej.

. . KRONIKA KIELECKA

ZAKAZ POSZUKIW AŃ  
GÓRNICZYCH.

W  „Dzienniku U staw " ukazało się 
rozporządzenie Rady M inistrów, mocą 
którego zabrania się poszukiwań gór­
niczych na obszarze w ojew ództw a 
kieleckiego.

KRZYŻE ZASŁUGI DLA  
. . KIELCZAN.

Złotymi Krzyżami zasługi zostali 
odznaczeni W itold G ąsiorowski —  
naczelnik wydziału technicznego w 
Kieleckim Zarządzie Miejskim, Józef 
P lebanek —  inspektor Z w. S traży Po­
żarnych, J. E. Ks. biskup Sonik, Ba­
zyli Daciuk —  przew odniczący K.Z. 
P.B. i Alfred Gebel •— naczelnik w y­
działu w okręgow ej Izbie Kontroli.

POŚWIĘCENIE TABLICY  
PAMIĄTKOW EJ.

W  szkole pow szechnej im. Marii 
Konopnickiej, odbyła się podniosła 
uroczystość odsłonięcia i pośw ięce­
nie tablicy pam iątkow ej ku czci pa­
tronki tej szkoły —  Marii Konopnic­
kiej.

ZJAZD DIECEZJALNEJ RADY AK- 
. .  CJI KATOLICKIEJ

W  sali D. I.A. K. odbył się zjazd 
Diecezjalnej Rady Akcji Katolickiej 
przy udziale okoio 50 osób. Z jazd za­
szczyci) sw ą obecnością J. E. ks. bi­

skup Sonik.

Dział ogłoszeń
Poszukujący pracy

Rutynowany fotograf z  dyplomem  
poszukuje pracy w  dziedzinie foto­
grafii. W iadomość pod „Fotograf" w  
Administracji „Naród Polski".

Młoda b. przystojna panienka, in­
teligentna, w ychow ana w  pensjona­
cie klasztornym, poszukuje pracy  
ekspedientki w  eleganckich m agazy­
nach. W iadomość w  Administracji 
„Naród Polski" dla „Danusi".

Młoda, inteligentna poszukuje pra­
cy  do dzieci lub jako ekspedientka. 
Łask. zgł. pod G. H. do redakcji.

Inteligentna w ychow aw czyni po­
szukuje zajęcia do dzieci w zględnie  
do pomocy w  gospodarstwie domo­
wym. Łask. zgł. pod G. H. do red.

Młoda, inteligentna poszukuje po­
sady jako kelnerka, ekspedientka. 
Łask. zgł. pod S. G. do red.

Młoda, inteligentna, spokojna, po­
szukuje pracy jako pielęgniarka - 
w ychow aw czyni. Łask. zgł. pod H.
B. do red.

Młoda, przystojna poszukuje po­
sady kelnerki. Łask. zgł. pod W. H. 
do red.

Młoda, inteligentna poszukuje po­
sady do dzieci względnie zajmie się  
gospodarstwem  1 osoby. Lask. zgł. 
pod B. J. do red.

Młody, inteligentny człow iek po­
szukuje jakiejkolwiek posady naj­
chętniej woźnego. Łask. zgł. pod 
W. S. do red.

Kupno sprzedaż*
OKAZJA: jest do sprzedania lampa
fotograficzna — „Jupiter" specjalne] 
konstrukcji na 3 żarówki duże. W ia­
domość pod „Jupiter" w  Administra­
cji tyg. „Naród Polskj".

Poszukuje sklepu z perumerią i 
kosm etyką. Punkt M arszałkowska 
od Dworca GL, do K oszykowej. 
W iadom ość do Administracji tyg. 
„Naród Polski" dla M. Rudlickiego.

Poszukuje się poważnej dostawy  
węgJa. Piśmienne odpowiedzi „ w ę ­
giel dla „MIR". Administracja tyg.
„N aród Polski".

Hotele Pens onały
Okazja - Willa w  Rembertowie:

Jest do sprzedania natychmiast 
wspanjała w illa, garaż, ogródek- 
komfort. Cena 17 tysięcy  złotych. 
W iadomość: Rembertów ul. Skorup­
ki Nr. 37. E. Kwiatkowska.

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
AUDYCJA RADIOW A Z B ET - 

LEJEM NA PASTERKĘ.
(Londyn —  KAP). Radio 

b ry ty jsk ie  po  porozum ieniu  z 
odnośnym i czynnikami! w  P a ­
les tyn ie  uzyska ło  pozw olenie  
t ran sm ito w an ia  u roczystośc i  
z w ią zan y c h  ze św ię tam i Bo­
żego  N arodzen ia  z Betlejem. 
W  czasie  audycji! u s ły szy m y  
d zw o n y  betlejem skie, t ran s ­
m ito w an a  będzie  także  p a ­
s te rk a  z kościoła N arodzenia  
P ań sk ieg o  w ra z  ze śp iew em  
s ław nego  chóru.

ANGLIA NIE POZWALA JEN.
FRANCO NA BLOKADĘ

Londyn 10. XII(Tel. wł.) Rząd 
angielski zawiadomi! jen. Fran­
co, że absolutnie nie zgadza się 
na zamierzoną blokadę portów 
rządu walenckiego i okręty han­
dlowe angielskie pod osłoną flo­
ty wojennej będą do portów hi­
szpańskich nadal zawijały.

EPISKOPAT NIEMIECKI PRO­
TESTUJE.

Berlin 10. X. (Tel. wł.) Epi­
skopat niemiecki rozesłał przez 
specjalnych kurierów ostry list 
pasterski przeciw antyreligijnej 
propagandzie rządu Adolfa Hitle­
ra, a zwłaszcza osławionego Ro­
senberga, Goebellsa i min. Kerl- 
la.

Ton listu biskupów niemieckich 
jest ostry i potępiający propagan­
dę antykościelną narodowych so­
cjalistów.

ZASTĘPCA DALAJ LAMY 
ZMARŁ W CHINACH.

Nankin 10, XII (Tel. wł.) W 
mieście Jyekando zmarł zastępca 

Dalaj Lamy, który wypędzony w 
r. 1924 z Tybetu przebywał w 
Chinach.

CO STOJADINOWICZ OTRZY­
MAŁ W  RZYMIE

Rzym 10. 12 (Tel. wł.) Pobyt 
jugosłowiańskiego premiera w 
Rzymie p. Stojadinowicza wyko­
rzystała prasa faszystowska do 
zapowiedzenia wielkich zmian w 
polityce zagranicznej Jugosławii.

Żadnych zmian ta wizyta kur. 
tuazyjna w polityce Jugosławii 
nie przyniesie. Stojadinowicz o- 
trzymał zwolnienie jugosławskich 
działaczy politycznych z prowin­
cji triesteńskiej i weneckiej osa­
dzonych przez faszyzm w więzie­
niu, obietnicę poprawy bilansu 
handlowego i zapewnienie, że I- 
talia uszanuje granice dotychcza­
sowe Jugosławii.

BUDŻET FRANCJI WYNOSI O- 
KOŁO 55 MILIARDÓW 

FRANKÓW.
Paryż 10. 12 (Tel. wł.), Bud­

żet Francji na rok 1937/38 za­
myka się w ramach po stronie 
dochodów 54 miliardy 250 milio­
nów i po stronie wydatków 52 
miliardy 690 milionów franków. 
Nadwyżka jest przeznaczona na 
podwyższenie płac urzędniczych.

STRONNICTWA POLITYCZNE 
ROZWIĄZANO W  BRAZYLII.

Rio de Janeiro 10, 12 (Tel. 
wł.) Dyktator Vargas podpisał 
dekret mocą którego rozwiązał 
wszystkie istniejące stronnictwa 
polityczne.

BUDŻET M. ŁODZI WYNOSI 
26 MILIONÓW.

Łódź 10, 12 (Tel. wł.) Budżet 
ni. Łodzi na rok budżetowy 1937 
-38 określony jest na sumę 26 mi­
lionów 600 tysięcy złotych.

NOWY KOMISARZ 
W PALESTYNIE.

Londyn 10, 12 (Tel wł.) Na 
miejsce ustępującego komisarza 
palestyńskiego Wanchoppe zo­
stał mianowany komisarzem man­
datowym Sir Robert Mac Mi- 
chael, który w najbliższym cza­
sie obejmie swoje stanowisko.

WSPÓLNY ZNACZEK POCZTO­
WY DLA 4 PAŃSTW.

Białogród 10, 12 (Tel. wł.). 
Cztery państwa, należące cło blo­
ku bałkańskiego: Turcja, Grecja, 
Jugosławia i Rumunia wypuściły 
nowe znaczki pocztowe, które 
będą ważne we wszystkich po­
wyższych państwach.

SKAZANO KOBIETĘ ZA 
STRAJK CHŁOPSKI.

Sanok 10, 12 (Tel. wł.) Tu­
tejszy Sąd Grodzki skazał Marię 
Adamską na półtora roku wię­
zienia za udział w strajku chłop­
skim.

99 PARTII PRZY WYBORACH 
W RUMUNII.

Bukareszt 10. XII. (Tel. wł.) 
Przy wyborach do parlamentu 
staje w Rumunii aż 99 partii, co 
jest na rękę Rządowi Tatarescu.

MIN. DELBOS PRZYBYŁ DO 
BUKARESZTU.

Bukareszt 10. XII. Tel. wł.) 
Przybył tu min. Delbos, witany 
na dworcu przez cały rząd ru­
muński in corpore: Miasto bogato 
udekorowane. Prasa cała w ser­
decznych słowach wita min. Del­
bos ministra sojuszniczej i za­
przyjaźnionej Francji.

DUNIKOWSKI PRACUJE W SAN 
REMO,

San Remo 10. XF (Tel wł.) 
Przybył tu transportowiec „Im­
peria", przywożąc na pokładzie 
57 tonn złotodajnej ziemi z Fili­
pin dla Dunikowskiego. Włoscy 
finansiści popierają naszego ro­
daka w jego pracy nad wydoby­
waniem z piasku złota własnymi 
metodami.

PREMIER HODŻA ZAPOWIA 
DA SPEŁNIENIE ŻĄDAŃ POL- 

SKICH.

Praga 10. XII. (Tel. wł.) Wiel­
kie wrażenie w stolicy zrobiła au­
diencja delegatów polskich u pre­
miera Hodży, który oświadczył 
naszym Rodakom, że zadowolony 
jest z ich wizyty albowiem jego 
dążeniem jest, aby słuszne żąda­
nia polskiej mniejszości w Cze­
chosłowacji zostały w całej peł­
ni uwzględnione. Na zakończenie 
premier dodał, że żywi względem 
polskiej ludności głęboką sympa­
tię i prosił polskich delegatów, 
aby to jego oświadczenie zawie- 
źlido wszystkich Polaków, miesz­
kających w Czechosłowacji. Na­
leży podkreślić, że tego rodzaju 
urzędowe oświadczenie otwiera 
nową kartę w życiu sąsiedzkim 
obu krajów.

330.382 BEZROBOTNYCH W  
POLSCE.

Na dzień 1 brn. stan bezrobocia 
w kraju wykazuje 330.382 zare­
jestrowanych.

ŚMIERĆ ANDRZEJA STRUGA.

Dn. 9 b. m. w południe zmarł 
Tadeusz Gałecki, znakomity li­
terat piszący i znany publiczności 
pod pseudonimem Andrzeja Stru­
ga. Zgon jego okrywa żałobą 
cały świat artystyczny Polski.

W MOSKWIE ARESZTOWANO 
JEN. ALKSNISA.

Moskwa 10. XII. (Tel. wł.) A- 
resztowano tu szefa lotnictwa so­
wieckiego i zastępcę komisarza 
obrony ZSSR jen. Alksnisa.

Aresztowany wchodził w skład 
komisji, która wydała wyrok 
śmierci na marszałka Tuchaczew- 
skiego. Oto życie wewnętrzne 
czerwonej Rosji.

V\ WILNIE SKAZANO 22 LIT­
WINÓW ZA m a n if e s t a c j ę  

PRZECIW POLSCE.
Wilno 10. 12 (Tel wł.). Ska­

zano tu 22 młodych Litwinów na 
grzywnę od 10 do 250 zł. z za­
mianą na karę aresztu od 5 do 
15 dni za manifestację przeciw 
państwową.

Prenum erata: Zam iejscow a 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kw artalnie z przesyłką pocztow ą. W  W arszaw ie 9 zł rocznie, 4,50 półrocznie, 2,25 zł kw artalnie z przesyłką. Z agraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Związki Pracow* 
nicze o 25% taniej.

C eny ogłoszeń: Za 1 w iersz m ilimetrowej w ysokości przez 1 szpaltę, (na w szystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na stronic ostatniej 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1,50 zł za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak rów nież o* 
głoszenia tabelaryczne o 50% drożej.

O głoszenia d robne : 25 groszy za w yraz — najm niejsze 20 w yrazów . Poszukiw aniapracy 5 groszy od  w yrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada. _______________ ______________________________________
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